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• " ra . 
wódz ludowców, Witos . 
spółdziałanie z "Wyzwoleniem". 

Warsz. kOlre&p. "Exprusu" telef. : już zwra·cać i w sprawie llj·aJZ1du Wyzwo- chwalić obecnych rządów, a będą je bar-I są między iiJlllemi. na9ŁępująlOe moski ~ 
W ostatni.m numerze organu p. Wito- lemia, dzo ganić i przekliliać, będą udawać obu naikaIZY: 

~a "Wola Ludu", ukazał się artykuł, po- Rozwmiemy do.brze, cflaczego organi- runie, będą grozić rządowi i t. p. Nie wolno dopuścić do .zmarnowa· 
święcony mającemu się. ?;d'być z!aJZ.dowi zatorzy z. :Vyzwoleni~a o'~ią 2'!ja.zd., Ale . to wszystko będzie robione ob- ma dor.~b~1\1 ~artego kongr.esu P.S.L. i 
stronnictwa "Wyi:wo-lerue . P:zecIe,z Zffi>UJ~'~ Ich do tego OłbO\Vlą- łudnie i w po.rozumieniu z tymi, na któ- do z.nmle,szema slrąchu U sfer rząd~ą-

Przyt.~_-c z:>.my z tego elaboratu nici~t6- ~e~ l WdZIę:z.nosc woooc 1'ząd,U ~ab- rych będą narzekać, t. j. ze sferami rzą- cyeh. . .. 
te wielce charakterystyczne uSltępy, III.u- .sklego, chocby za to, że pOlzwohł :Hm na dowemi. Pytającym, ozy będzie lepie-]., oopo-
s-łrujące spo·spby walki pollity<:znej, upra- gospodarkę taką, ja,k~ Pop~;()lwadzH zwią- B ć d G ib k' 'h _..1 WT władać, że tylko wtedy mOiŻna się lep-

, k h clI i G h 'd t d ' d o rzą 'y .rai '8' llego me c .cą ou wy h _.~ . ..l."': • wiane prze'z tak wpływowe u nas stron- ze an 'ewy U!2l0 an, ze o ą za· .,. . ',.. szyC' CU1SÓW S~Lew.a.Ć, gdy Jeszcze 
. uego Z frymarczących groszem skarbo- zwo,lema, zeby Je chwahc, zleby Je błogo- brurO.'de1· 11tn:>!Cl '. W :wol1 . 

tll'ctwo ·ł ., . b ' ..1· -·ęlk ' N' t -l"- m;e yz erue. 
. . . , .. wym jegomoścl6w prokurator me upa- s aWIC, ze' y 1m wt;t owac... le, ego Szukającym pomocy w Banku rolD III 

"Nadzwycza~lly 1'CZJrOiSt orga01Z!l.C)l kował do więzienia. rządy nfe poira:ebują, DO tego 1ZT0sztą nikt tłumac " tOO hł 't ' Y, 
Piasta na wszy9t1dch ziemiach Rze('zy- " . by nie robił", zyc, ze w y c ~ o rzymaJą, Je 

OSi .Oil"te' Polskie; przeraził rząd Grclb- Z gQ'ry jWnaikze ~.ze&zamy, te na· na.pewnd~ gdy wykurzy Stę z wszelkich 
~ki:o: ~ jeszcze więcej zostało prz~a- zjeździe 'Wyzwolenia m6wcy - nie będą W k1)Ilkluzji tych wywodów pod:ane stanowisk wyzwole6ców. 

tone Wyzwolenie wszelkich barw ł od· 
cieni. 

To też ~ ~ spółkę I pUY"6dcamJ 
\'VYJlwo)epia zao~ął obmyślać 9p:)sohy 
nad WOlID ratunkiem, bo t'Ząd myś1i o 
tt!Zymaniu się przy ·.lic zmienianiu sposo
bu rządze:nia, a Wyzwolenie myśli () tny 
maniu się klamk6. uądlowej i kl.esleni 

chłopskiej. 

Jak się przedstawia sytuacja polityczna świata. 

Ze strony rz.ądawej powi~o mnie} 
więcej tek; "WYZWlolenle mUs1 post.ltrać 
si~ę o to., by pdka:zać w Warszawie tłt1TlIy 
chłopów, by tym dowieść 'l"zą.dO'Wi i kra
Jowi, ż·e sa ieSZQ~ chł()p.i w Polsce, Cr) 

popi'erają Wyz'Wolemie i co są zado'Wp1en: 
z rządlowej p,oti1yki do tego st·opnia. i2 
nie SZC7Jęd:z~ phmiędzYt trudów i kł.opo
tów na przY1:lyćię do S'toUcy kraiu dh za
ma:n.ifesłowania swej radości z tego. że 
pod rządami GralbSi1ci'ego i WyzW'o!cdi:\ 
i·aknajlep-iej się im dzie-je", 

W tym 'bo, a nie W iltlnym c-e~'U, Wy
~W()llenie zwoluje W m 'a!I'CU dlo War;,za .. 
wy swój 1Jjaz.d walny, co·ś w 1'odzruju na· 
SZJego kongresu, 

Ameryka do Anglji, 
Francji i N.iemiec 

- Pieniędzy I Długi 
płacic~!. .• 

Anglja do Francji 
i Niemiec. 

- Pieniędzy I Długi 
płacić!.. . 

francja do Niemiec. 
- Pieniędzy I Długi 

płacić I •• 

Rys. St. Dobrzyński. 

Fakt ten zmusza. Da'8 do powi,a.dornie
ni,a wszystkich naszych I czytelników o 
tem, co my o zjeździe myśllimy. Czynimy 
to i dlalego, że na wsi do piastowców, 
Jako do naiba!'('-~iej zaułan~ godnych i 
w obecne Cl~ąly nn!ba.rddej poważanych 
ludrd, wciąż zwrąca,ją się s<ts~edzi z b ,iż
szych i dalszych stf\On P'O p01'l9.·d'y w naj
f'oX'lpattszyC'h sprawach. Zaczętlo się więc 

Czeski Haarman Teatrowi miejskiemu grozi 
bankructwo. 

mordował bezkarnie w ciągu 17 łat. Rada miejska nie uwzględ .. 
nia ultimatum dyr. Wroczyń-

Wiedeti. 12 lutego, 
Specjalna stużba telegraficzna "Expressu", 

~ledztwo prowad~one W sprawie ma 
Zmiany w ru~hu kolejowym 

od 15 b, m. 
na UnJi Ł.ódj .. fabryczna. s?wych morders~w dokonanych w Tre-

. bICZU na MoraWIe przez DworzaczJm 
Jak się "Express:' •6o'Y1aduje od dnia ujawnia coraz to nowe szczegóły z iy-

15 b, m. nastąp! CZę6CiOW~ ~m.tana ł11cbu S . d .. 
kol~iowe o !Ul Unii Lód~-FabrvcJina, łl cia . tego mordercy. tWIer zono, JZ 

m,ianowici., p()Q'!ąg ooo~wy 344, wycho DWQnaczek dokonywał morderstw w 
d!ący ze stacji iód:!-Frl.bryczna o 19.10 celac,h rabunkowych. 
do Tomaszowa i poch~g 345, wychodz'ł~Y Dziwnym wydaje się tylko fakt,,iź 
;o: Tom.ąszowa 9 20.19 d() j.odz1 ~ zostaJą ' mógł on bezkarnie grasować w prze~ 
skasowane. ' 'ś' l t t k t . t Natomiast uruchonUone zoataną na- CIągli sze Clu a w a ma ym mlas e-
5t~pujące poeiłu~\ ~ linU Tomaszów-Ko- czku. 
Juszki: P{)c!~2 ,UB ockhodzł ~ Tom.a~~9· Dziś w ol~olicy Trebicla poliCja w 
wa o godz. 20,10 j przybywa. do Kolus~ck dalszym ciągu poszukiwała trupów za-
'0.57 i pocięg 411 04chod~1 ~ Koluszek ' . ' 
o 21.43 l przybyw~ do .T4\m .... """wa o g. mord~wanych, lecz na ~adne ślady me 
Ul5.. -s-- natrafIono .. 

W miąsteczku krążą nadal uporczy- skiego. 
we pogłoski o tern, że Dworzaczek 
sprzedawał mięso swych ofiar. Jak się dowiadujemy dyr. Wroczyń .. 

Pogłoski te doszły coprawda do ski złożył w dniu wczorajszym przed po
wiadomości władz prokuratorskicb, ale sjed~niem rady, do prezydjum rady miej 
dotychczas nie zdołano stwierdzić ile w skiej i magistratu oświadczenie, iż w ra
nich tkwi prawdy. złe nie uwzględnienia jego minimalnych 

Stwierdzono niezbicie, iż Dworza- postulatów zmuszony będl.ie zrzucić z sie 
czek już od 17 lat popełniał swe mor- .bie odpowiedzialn:ość za finansowe pro
derstwa, a pierwszą jego ofiarą byto 
matżęństwo Wanoczek, zamordowane wadzenie teatrul, CQ, doprowadzi bądź do 
w'tamtejszym młynie. bankrilctwa, bądi do· z,wini,ęcla teatru. . 

W ciągu ostatnich dni zostali aresz
tO'\.vąl i zamieszani w te morderstwa: 
szewc Kunst, 60-let\li rzoźnik Masek, 
49-letni szewc Ujcik oraz 30-letni bla-
charz Dworzaczek. W. S. 

W ten sposób wcZorajsze., uchwały ra-

dy miejskiej postawiły dals~y byt teatru 

p oa· znakiem zapytania.. ." 

-



, t5fr. 2. 

Rozłam na A wentynie : 
i jego konsekwencje poli
tyczne dla rządu "czarnych 

koszul" . 

Opozycja antyfaszystowska 
nie jest jednolita, co osłabia 
je~ zdolności do walki z Mus-

solinim. 

Rzym, w btrm. 

Z,osh"zQnie walki stronnictw we Wło 
sz~ch, jakie nastąpiło w czerwcu ub r 
po zabćjstwie Matleotiego, objawiło Sl~ 

w pie'rwszym rzędzie opuszczel1iem par 
lameD,tu przez opozycję, która, wedl~ u
tartego wyrażenia, poszła wzorem slarc
ży,inym na Awentyn. 

Przez cały szereg miesięcy życie par 
lamentarne włoskie pTzedshwiało nastii: 
pujący obraz: 

W iz,bie zasiadli wyłącznie posłowie, 
należący do bloku rządowego, stronni
cvwa zaś opo'zycyjne, a więc popodarzy, 
demokr,aci, socjaliści zjednoczeni i mak
symaliści, a wreszcie komuniści prowa
dz,ilJj walkę z rządem drogą prasy i zgro 
madzeń, a ich przedstawicielstwo par
lamentarne określało swe sbnowisko 
drogą wydawanych deklaracji Celem 
opozycji było w pierwszym rzędzie po
:l,bawienic rządu pomocy stronnictwa li
beralnego, należącego do bloku narodc.
wego i w ten sposób podkopanie 3)'tu
acji parlamentarnej Mussoliniego. 

Kombinacje w tym ldenmku zachwia 
ne jednak zostały przez wniesienie przez 
rząd i uch'walenie przez izbę nowego 
projektu ordynacji wyborczej usuwają

cego proporcjonalności i wprowadzające 
go wybory jednomandatowe wedle sy
stemu angielskiego, prz')' którym dla wy
boru wystarcza osi<l~njęcle wzgk:dnej 
większości. Kombinacje l'Jatem opozycji 
co do zeslawienia w poslsze.l~ólnyrh pro 
wincjach list w póll"ych upadły. 

Q ile przyjdzi,e d,) wyborów, blok 0-

r,ozycyjny będzie mm:iul w lnż,dym 0-
'kręgu wysta wić jedn~t~') lnnclydata z je
dnego na'leżących doń. slronnictw. Roz,
bieżno§ć zaś tych sl!"onnictw budzi oba
wy 00 do tego, czy 'ch zwolennicy ze
chcą ka,rnie głosować w.::dle wskazań 
s.tron11idw, a więc n.p. socjalistów, maksy 
maaoistów i kalohc1uch popalarów. 

Spoistość blo~u opozycyjnego na wy 
padek wyhorów została przez to zalt'wc
stjonowana, otwierając przez to widoki 
dla ewentualnego sul~cesu faszystów i 
tr'wających jeszcze przy nicb resztkacb 
liberałów i katolików, 

Jednocześnie z tem osią~nęla O'po
zycj.a sukces. w izbie. Od bloku rządo· 
werto odęrwali si~ istotnie liberali pcd 
wodzą Giol1ttiego, ::>rl.mdn i SalaI'!dry, 
Był to ied:lak SCl.kccs polowniczv, b~ 

c:t'Ść liberałów i kc,tolików pozostała je· 
$z:ze w bloku, który 113, 540 posłów r0Z
pcrządza z górą 3\.1(J jeszcze glosami. Po· 
w:ćci'li jednak ·d.) izby kOnJ1.4niści i v, 
ten &l>os-ób obok opozyc;i siedzącej n~ 
Aw n'tynie pOV'f,l:1tn. opozycja w izbic: 
która wob::!c ,krępow:lr.ia prasy ma wi,: 
bze pole dJ ~lL-"lani,l, niż sccesjoniś;' 

awentyńscy 

'W szystkie te wYfladki podi.lalaly nz 
!dadaiąco m. oł'()Zyck d'NentYJ1ską, kU 
ra ,odczuwać poczynała, że glos jej \'.' 
v'alce z rządem schodzi na plan d:l.):;z\ 
wobec kam'Panji oprowadwnej przez Gio-
1iHiego, który wyczekawszy na SpoS01.' 
na chwile za br;.l 'Się C:o zgarnięci:l w 

l.arlamenc·ie rut1H"Ł,)w na Które :·d ta'· 
dawna pracJ'W~li secesjoniści z AW~I1Ly 
nu .. -

POWRÓT PRlEDSTA WICIELA AN
OLJI DO MOSKWY 

Moskwa, 11 lutego. 
Agencja Wschodnia. 

We wtorek przybył tutaj po dłuższej nie 
obecności angielski charge d'affaires 
lIIod&son. 

_~ _ . ..eXPRESS WIECZORNY-

Nieudany loł dokoła "Zugspitu" g6ry w Alpach bawarskich niedaleko J 

ilustracje przedstawiają strzaskany aeroplan "Clreif" oraz lotnika Udeta 
na nowym aeroplanie. 

• s<:h. Nasze 
z małżonką 

a go, b koc ł 
· , a am ... 

Takie było "ostatnie słowo" Stanisławy Umińskiej. 
Jej najlepszym obrońcą był sam prokurator, który ukorzył się przed tragedją 

nieszczęśliwej artystki. 
Paryż, w lutym. 

Sala ,sądowa przepełniona. 
Na pól godziny przed rozpoczęciem 

rovprawy woźni sądowi nikogo już nie 
puszczają. W pocz,ekaini pTZ~d drzwiami 
tłok Tłumy, jakie tylko się widzi na naj 
bardziej sensacyjnych i głośnych w Pa 
ryżu procesach cisną się do drzwi, per
traktują z woźnymi, całymi godzinami 
cierpliwie w o'gonku wyczekują. Publi
czność składa się przeważnie z elegan
ckich kobiet. Lecz w pierwszych rzę

dach w sali roz,praw siedzi jeu. Gouraud 
przebn!ny po cywilnemu, obok niego p. 
Be.aier, członek Akademji Fran1:!uskiej, 
dalej paru przedstawid~li Rządu Izby 
Depulowanych i pC1lskiej kolonii. Oczy 
zebranych ki-erują się na ławę oskarżo
nych, gdzie przed chwilą wtaśnie wpro
"łladzooa pnez OhrOl1<:ę zasiada Stani
slawa Ull1'ińska. Na sali poruszenie i tłu 

miony szept: 
- Jaklo, więc to jest ta, ktÓTa zabi

ła? Ta wiotka istota, jak dzieck,o słaba? 
Więc te drobne dłonie, które splecione 
ua kolanach trzyma, białe jak lilje deli
katne i prawic przezrOCtyste, miały w 
'lobie moc ująć broń m()rderczą i skier o 
wać ją na tego, którego nad życie włas
:Je kochała? 

I oto ten tłum ludzi obcych, żąd.nych 
;ylko wrażeiI i ::;cm.3.cji ogarnia dobrotli 
\vau litość. Jakiś taiemny flu:id sympaljl 
: w,spólczucia dla cu:dowj tragedji płynie 
: tej sali do ła'wy oskarżonych. Nie jest 
~o już zWY'kła Tozprawa sądowa, na 
'dórej ma zapaść wyrok za popełnio1::'. 
'brodnię, jest to tylko ostatni akt wieL 

'c:cj tragedji, najwyższej ofiary na jaką 
noże się zdobyć serce kochającej kobic 
ly. Odczuwają to wszyscy. 

A ona oskarżona VI czaTnej, skrom-, 
1ej sukni, malym czarnym ka~eluszu z 
~alobnym welonem dechi na ławie osk:'.r 
~onych bez ruchu, wyproslowana. 
Tw.n bla,da, pełna ja,kiiejś bolesnej rc
~ygnacji i poddania się losowi, l1a pozór 
Jbojętna, w aurec<!i czarnych wl,osów 

, wymykaryących 'się z pod kapelusza, usta 
zacięte. A wśród tej bladości liljowej 
oblicza odbijają wielkie otchłanne oczy, 
któr~ tyle już tez wypłakaty, że już pb 
kać więcej nie mogą, oczy które zdają 
się nikogo i Kic na sa.li nie widlleć, Szew 
pła, drobna, 'wygląda jalt dL1ecko. 

Obok rue,j zajmuje miejsce tłumacz p. 
Smólski, dalej obrońcy, adwokaci 'P. Ru
deDko i Henri-Robert. 

Lecz Tozmowy mil!kną, gdyż na salę 
wchodzi sąd; dwunastu przysięgłych w 
cwnvonych t,ogach, przewodniczący i 
prokurator. ROlipTawa się zaczyna. I 
oto rozgrywa się wzruszają<:a do głębi 
scena.Cichym, łagodnym, prawdziwie 
ojcO'wskim głosem 'Wzywa przewodni
czący p. Mouton oskarżoną: 

- Panl10 SŁtanisławo Umińska, pro
szę wstać ... 

Posłusznie, aut'oma,tycznie Umińska 
wstaje. A wledy przewodniczący jakby 
wczuwając się w jej duszę i rozttmiejąc 
cały ogrom je'j tragedii, mówi da1ej tym 
samym tonem: 

- Będą<: narzeCZ011ą Jana Żyznow
skiego, pisarza, którego sława była jtr.l 

pc'dówczas wielką, otoczyła go pani z 
chwilą gdy zachorował opieką jak fio!ij
sbarann1ejszą i najserdec~niejszą .Dla
czegóż nie wyje<:hata pani z nim razem 

do ParyŻia.. 
Chwiija milczen5a. A potem z ust U-

mińskiej pada ja'kiś głuchy, bO'leSlny 

szept: 
_ Byłam 7)aangażowaną w tea.m-ze .. 

Gdylby nie tO', bytrubym mu towarzyszy
ła ... Lecz porzuciłam wszystko i natych
miast P olj echa.łam , gdy otrzymałam a,lar 
mującą wiadomość o starne jego z,dro

Wla ... 

Wre.szcie prokuTato'r z,adaje pytanie: 
_ Jaką myślą kierowała się pani, 

;o3ługując się rewołwerem? 
Z'll'OWU chwila dluż'sZlego mi'lczenia 

wśród gOTączkowego, naprężonego ocze 
·{.iwania oałej sali. Umińskiej twarz sm
; 8 się prawie przez'rcczystą, z zaciśni«
'ych nerwowO' ust Th1,e może wyd:olbyć a
li jednego słowa. Wreszcie pochyla się 
.w swemu tłumaczowi i mówi coś szep
'.em. Trwa to kr~tkO'. Tłumacz wstaje i 
:>d?owiada w je; imieniu. 
:_ Gdy przed 15-)'IIIl Hpca chO'rY za-

Jyta 1 się jej, czy mo'gt&1:ly io za'lrić, aby 
skrócić jego męczal nie, odpowjedział~ 

Jlie! Potem nalegał na nią, aby to uczy-

n:l',l Raz )'eszcze odmówiła. Lecz z każ-
ł... • , 

dym dniem cierpienia je20 się powięk-
izały, znosił strasvliwe męczarnie. Gd.y 
dnh tS-go lipca o godzini~ 2·e j po pol. 
zn3:iaz,la się sam na sam z nim, zrozu
m1ała że musi go usłuchać ... 

Następuje p"-zesluchanle świadków. 
Lekarz nacz,elny sZlpittlb, w któ:-ym le 
czfł s:ę Żyznowski, dr. Rou33y prz:edsl1l. 
wią '..., wzn!sz,ających ~{ow~ch .poŚw1ęce 
nie \ Umiński~j dla /ćhoreio; lyznowsld 

wiedzą.c, u jest $bion.y. prosił go kil. 
kauotnie alby skTÓci'ł jego cierpienia, 
da?ą<: mu t'l"uciznę, Poł~m pie~ęgniat'ka 
sZ!pitala rez.na;e, że Umińska po zabiciu 
ŻymOlW<S'kiego cięiJko Żachorowała i qę
kall{) się o jej życie. 

Przychodzi kolej na prokurator, 
który z urzędu swego musi PO'tępić każ 
dą zbrodnię. Lecz prokurator poddał 
się nastrojowi sali. I otO' stała się dziw .. 
na rzecz. Rzecznik prawa ukorzył się 

przed tragedją tej kobiety, która ominę
ła ludzkie prawa, która zdobYła się na 
najwyższe bohaterstwo j poświęcenie 

wobec ukochanego człowieka, która za 
biła przez litość. 

Prokurat,or więc mówił: 
- Okrutny jak wszyscy c,;horzy, Ż-y

znowski iej czynił ruenz wyrzuty, j,e go 
nie Iw cha, ponieważ pozwala mu cier
pieć ... Rzucał tej się wtedy do nóg, krzy 
cząc: Tortujesz mnie! Już wówczas 
śmierć przebywała z ninl1 i wola Umiń
ski ej ugiąć się musiała przed wolą umi
łowanego przez nią cLłoCwiek~! Pozwól· 
cie jej odejść w spokO'ju, a wsp5łczucie 
nasze będzie jej towarzyszyło! 

Po ta,kWj mowie prokurat"01'a bet 
Wlfażenia już przeszły świet,ne zresztą 

przelll'ówienta obrońców. I tylk() gd-y 
Umińs'ka wsbała, a!by wygłosić ostat
nIe słowo dTeszcz zacietkawi-elllia i wzru
/,zenia przeszedł po sali. A ona pad spoi 
rzellliem tych tysiąca oczu słała spokoj
na i p()łWi~dzial1a tyłlll{{): 

- Zabiłam go, bo go kachałem ••• 
Jakiś słaby odblask uśmiechu r07JPro 

mienił wówczas na jedl1ą, krótką chwilę 
jej twa.rz. Stojąc przed sądem, który 
miał sądzić jej "zbrodnię··, przed tymi 
obcymi ludźmi przed którymi 'Wy'Wleka
no tragedje jej życia, złączyła się wów
czas myślą z nim, którego zabiła, a któ' 
rego kochała ponad własne życie. 

Wyrcł< sądu uniewinnkl.jący oskarż6 
ną dla niJca.go nie był niespo'dzianką. 
PrzyjęŁa go z uznaniem, w skuplonem 

milczeniu. 

XXXXX _XXlt ~i 

Zakład ·ecznic!, 
Dr. Prł!ygody \V Otwocku. 

rena ~lienna 19 zł. l opieka lekanka, 
t: ..... 'ó4ł'Cl."~,.. 
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~aH~yfa-~wałti[jeł W. łe~ie 3ien~iewi[~im.· 
Napadł na powracającą z jarmarku dziewczy ę, 

obrabował i zniewolił. 
o i'le be.z,pieczeńsfwo w naSIzych tUia- nych gałęzi odbijał się t'yIsttącmem echem. 

st~ch POSlLa,v:i'one jc'st llhlliejwięcej na eu· Józefa K. podwoiła kroku, chcąc wydQ
ropejskim p'O'zi~mie, to znaczy, że czło- stać się z ponurego lasu. 
~i.ck może cho.dzić. po pl:YlThoypalnych u~ Nagle usłyszała po.m sobą C!Z"Yieś k!toki 
hc~ch bez obawy, lZ zo,s:t~ll'iEl nań d,·)iko- Obejrzała się. 

nany .. ': '. . Jaki'ś męŻlC'zyxna 7Jblliżał się do niej 
. napad prte~ bezcz..clnych opr~szków, szybk~mi. krokami. 

o tyle już parę staj p.oza m-tastóm· bezpi-e- liwiają jak:i-e!kcl.W'fe.k doświadczooita. Lu .. 
czeńsŁwo to poczyna ma:ltć d~ . :ąlini'lll lm. Chciała uciekać - aJle nrOgi o.dmÓ'Wiły 

CZf,O'Wiek jC'Sl!; tu już ska'zaJlY na .łaskę jej posłuszeństwa. 
i . nieł,a,SJkę . Zresztą na uCl~C'1Jkę było Ijui za.późn·o. 

mętów . społeC7~stW8:f. Nieznajomy $Łanął pmy mej, chwycił ' 

z,a1l1i1eszkujących w ba~~o pokaźnej Ucz. ją 2'ła rękę i 
Lady .orummond-Hay, korespondentka "woJenna" pism boie okolice podmiejskie. wymierzywszy w głowę rewolwer, 
angielskich w Kairze - w ogrodzie parlamen'tu egipskiego. Bandy. wyrostków i "fachowych" 0- :ooiądał pieniędzy. 

3&W • ... •• ... S.Miewew _ 
prySZ1ków w. Mozą się po drogack pod- p . .t-~____ ._..JI..1_ 
.. . . ' . . !l"zerraz.ona urLrewctytna Uiuuała mu 

mn.eJ'sk1.ch 1 są p'oSltrachim1 nte tylko pte- s .l~_. •• d .1-,,-.<_ ..• ___ 11-
W zySl~de p1elO.lą; 'ze Mur:e ~łJita ną a ł ł d'· • R ' hle".u.~. " C'huTów i 1'1l-d:d, ;adą<;ych brył!Z!kami, ale jarmaTlku. ' 

uel) filaa raa)l-nreIDli tI ennu lal I "LIJrmU :. t::i:r~:si:f=;~e~~~:: d ~le.~ ole .zadowdn/l si. je-
by i t. d. ym~ Ple~ę ~ 

P .. Paweł Jakubowicz piąty z' 14 kandydatów. A woikó1, ani jednego posterunku, ani :wyCI wozynę w ramiona i, 

Wczoraj w piątym dniu ciągnienia o l żony przez p. Pawła . Jakubowieza' (ul. jednego patrolu, Nk Tak jak na Saharze przewaliwszy na ziemię - zniewolił ' ją. 
rad~oaparat firmy "Radiosonauz" A. G. Węglowa nr. 10). To teź, gdy Józefa Kowalczyków"na Opierała się, ile jej sił sŁa'l"czyło, ale 
Berlin - :wylosowany zostal kupon zło- p<Owra:cała onegdaj o drugiej pap ol. z jar po długiej walce uległa przemocy oprys'Z-

Niepohamowane popędy małżeńskie 
79-1ełniego staruszka. 

Mimo podeszłago wieku stanął przed ołtarzem 
poraz czwarty. 

ma'rku, n-ietbyt "swoj,sko" się czuła, ka, 
Tembardzie1, gdy we'szła do DOIkonawszy gWta~tu -hrundyta Zibiegl 

l ku Si ki . ki w nl.ewiadomym kierunku. 
as en eWIe ego, 

O P'owyZSZJ"Ol :{>OtSZiko,dO'Wana zawia. 
przez który wypadała jej dro·ga. domiła ł·ódzki urząd śledczy, który 

W le·sie byk> circho, jakby kt·o makiem I wszczął w tej sprawile energrcme śledz.. 
'lasi.al. Tylko $uchy tJrz,a,s'k 1"oz.depł.ywa- two. - kas _ 

Poznań, 12 Iute'go. Niedawno wpadła mu w oko JO..iletnia 
W piet'wszy-ch d.nia-ch b. roku odbył Jadwiga P. it Taboru, pos:iJadają-cą 7-Iet· O dwuch 

60ię w TUirlwwach pow. Kępd.ński w WieI nlą córkę. 
warszawiankach, które umiłowały 

tan"ec koporJsce nadki obrządek zaślubin d~ć Miejscowy proibos.z.cz odradzał mu t·o. 
niezwy.~łesj pary, który poruszyf tlietyl. gdyż zbliża się do wieku mał~ odpowie
ko wsopomnianą nl1ejscowość, aJle także dnte~. do o~enku, .ale K. a01 s.ły<;hać. o • O ich talencie, który odkrył w nich gentleman-baletmistrz 
i darlsze jej o.kolice. . , le:n ~-e. chC1.ał. J~ p-;zed zaJp?W1e.dzla-

. • .1111 km.-cletlnemi wZlął sIub CYWllny • .Aby his ~orja wesoła, a zarazem bardzo pouczająca. 
Jajko bO'Wlem .pan młody stan~ł prz.ed zapolbie'c Zlbiegowisku, co już przy trze-

e>łta.rz.em .79-Ietnl Aleksanćier K., klf.6ry cim śluMe się dział'O, śilUJb odlbył się bez Warszawa., 12 lutego. lecz bynafnmi.ei m'e powitała profesora i 
w styczmu 1924 rOIku po'cbO'Wał drugą OIzna1mieni'a o czasie, ty~k'O młode; pa· Dwie bardz'o urodtZJiwe przyjaciółki: jego u?z-enic ~e, ~arop?,l~ą.gośclnności~. 
'Żonę. rze i ś-wia&O'l11 wiadomym. 16.letnia Zosia B. i 17-letnia Sabina L., NaJ~czaJ1l1eJ., W sW1eC1~ kazała SU} 

Już jednak w lipcu tego samego To[m Mimo ·te powracającą parę z Iw-śei'Ola. oracownice igły, przePAdały za tańcem. Wiszys:tlklm WynoSlIC 'Z<I; drZW1, 
OIŹenH się rpotraz trzeci. Trzeda ~ona ży- powitano muzyką i strzelaruną. S ąsd.e,dzi W sp 61nie też odwiedza.ły &ale tańca·, aby Mllstrz tanczący me Srtract"ł humoru ~ 
ła za1·edwłe 6 tygodni: Ni-e :&:aŻt~y ni· ł i ~sia.dlk1 mają, też obecnie, o cz.em mó· "wyh<łJSać się" do syta. Wl'lLZ z przys.złemi gwiaJzdami wyiechał 
czem K ro~p()Czął uSlilne zabtegt okoto WlC az echa. m~zwykłe,go s'lubu dotarły Zdarzył.o się, i'ż w końcu rOOru ubie- &o Koła. 
ODV/artego ,ozenku. do prasy tamtejszej... . I głego na ja'kiefś za1bawi'e poz.nały mło- . Tu cała troj,ka zarmes7Jkała w źydO'w 

dzieńca wdzięcz.nej postaci, prześi}.iC'~nie Sk~m ho·telu w jednym pO'k,oi'lw, pęd'ząc 
tańczącego, a nadto posiadaj<\ce·go tak wspólnie dolę i niedolę artystycmą. 

Dz ieCI- w kroni c6 pn.gotowia wytworne manie'ry, iIż -obu panienkom wy Weroło było, choć uibogo, tak ubogo 
, i . '. d ~ U . . fil · . dał się n~j'Pra'WdziwSlzym weTsalczykiem, iż cała t'l'ójk:a kOlIlJte.ntowaba si:ę jedn~ 

Półtoraroczny delikwent. - Wypadek w szkole pJ'OVJ- Zachwyt tembar·d:ziej z:wromiały, iź w~pól~em łóŻild-em.. Zat'O tańczono co-
młodzieniec, podający się ~a Zy~nmnta dZIenrue przy dźwiękach hatnlol1l1j1ki 

szecbnej .Ni! 60.- 2-lełni chłopczyk wypadł ' z okna Growińslkiego, o~wi'ad(lzył panienkom, ze Niewiadomo jak długo trwała.by edu-
zrur6vmo z zamiłoO'Wama., jalk i lt fachu jest kacja tancerek; zapewne di() Oliaw wy-

. Półtoraroczny syn majstra Karol I Lekarz pogotowia po udzieleniu mu arlY'S>t.ą .. ba'le·t'1liki,em. dania resZJterk pi-eniędrzy, gdyby wypad ... 
Dresler w mieszkaniu rodziców przy ul. pomocy odwiózł go rl.n szpitala Anny - Elegancki mf.odzienieć .pt1Zy pi'2'1'W- kiem nie zna'lazł ,się w Kol-e ktoś z sąsia-
Słowiańskiej nr. 23 przez omyłkę napił Marji. ' sZlem poznaniu !/. nh:'ldamaJn.ym z,achwy- dów. ~ai!ld parnny ZofiI, zawiadta;miaiąc ją . 
się kwasu solnego, wskutek czego uległ X tern wyraiJal sw6j poozi'w nad zdo'lnoś~a o mleJs,~u pobytu marnOtrawne-) OÓ1"kr. 
otruciu. Z-letnI' syn handlarza Menasze Mes- mi cho:reografi.c.znemi oibu przyjaciółek. Matrka z;jaw:ilła $ię na miejscu, a dzię-

Zawezwany lekarz pogotowia udzie Z L l . k .l1 k' . ił. .. 1"" 'L ...... 1 fil dziecku pomocy. I senberg, gdy pozosta:wlony bez opieki, - taKiim ta' enił.em l z ta ą Ul"Oa'ą- 1 11l erwenC'Jl po lCJl W JJJV~e u. 
X siedział przy otwartym oknie domu 12 dowodzi - można cały świat oc.zaJrO'Wać Obi-e panien/ki Wl"óciły do Wa't'lSlzawy. 

l3-letni uczeń szkoty Szymon Pryd- przy ulicy Aleksandrowski'ej, stracił i nie.słychaną '~.all'j~rę zll"·obić, Tył~o trze- EpHog sprawy rozegrał si'ę w sądzie 
man; syn robotnika w szkole pQwszech równowagę i Spadł na podwórze, uległ ha Slę nauczyc na)Jlowszych tańcow. pokoju, w którym wOib-ec oska.rżeni:t o 
nej nf. 60 przy ul. Andrzeja nr, 7 spadł szy obrażeniom ciała. Zachwyt pan~enek był tern wię.k,!;zy, kra'dzież s-Łanęły oble ruedoszłe baletŁruce 
z wózka, wskutek czego uległ zlamaniu Lekarz pogotowia udzielił dziecku gdy miSltrz t.ań·~Ó'W podjął &ię TOtJi ~da- Matka - choć z.agn:iewan.a - prze-
prawej ręki. pomocy. goga. Pow·st.ał l e,d:n,ak sztkopuł. p'0wazny, 'baczyła c6rrce, więc kara ją omilnęła. Go-

.gdzie od'bywać si'ę ma e·du1kacJa. rzej powiodi'o się pannire SabilIlie, oskar-
ł$iIQAlJj!Jj : - ., - _wgs**, • - "HI3 Mistrz rOlzSlbrzygnął i te wątbpl'iwośd. ż·O'nej o wsp6łudlz.iJał. Skaa:.ano ją na trzy 
$eXXMXXXXXXX •••• S XX ••• XXXXXXX ••• 3 Cała trójka wyjedzie lIla prowincję, tyl- mieslCjJce więzi~n~a, zawieszają-c karę na 

ko trzeba wpr.zedlnio mieć go,tówkę, któ- pięć lat. 

RADJO • KUPON "EXP/RESSU" 

z d. 13 lutego 1925 r. 
uprawnląJący do udzIału w losowaniu radjoaparalu firmy "Radio
SOi'Uanz" A. G. Berlin, (wyłączni przedstawiciele ' na Łódź: 
Biuro techniczne ina. J. Reicher I S-ka, Łódź, Południowa 28 

Nazwisko ł imię ___________ ............ __ . ___ ._ ... __ .. _ .. ---. ___ _ 

Ad res ................................................................................... _ ...... _ ......................... -.......... _ .............. _. __ .. 

CA4 

Wy<.iąć i wrzucić wru t kuponem "Republiki" VI zamkniętej kopucie do skrzynki 
pu.y ur. Piołrkow~ki~j 49 w pOdw6rz\l. 

'rej art)'lSlta n~e pOtSiadał. W ten sposób sł1rońttzyl się złoty sen 
Panna Satbina nk nie mi~ła. Na~10mias;t o triumfach tanecznych paruen .zosi i Sa

matka panny Zosi pOtSiJadałra uciuł.ane na bi,':Y. ~dna ~ ni:c-h lilie zrobiła kariery 
czarną goel:zrinę 250 zł.<YŁyoh, a n-a,dJt-o tra- noi!kaml. 
chę b~żttterji. . A. pan Zygmunt ~~Y się ~padł p~ 

Tęsknriąca do kaKjerv a,rtyslycznej pa ~~~lę. S~uka go pl()lhCJ~, t1'Sl1ulą~ wY'Ja
nien:ka z.abrała i gotówkę i biżu1erję, co sll1'~, ezy J.estŁ ~ ·szruntaJZystą, czy tez a
w ·łącz.nej su.mi~ przedJst.ruwiał·o w<rrbość gen tern handlu zywym t'O'Warem. 
około 600 złotych. Słowem policja s~k.a . tatjemnio.lCgo 

_ Czemże jes·t talk niikłasumlka w·o~ pana Zygmunta, on. zass.zu-ka z pewno
hec nadzwycz.a;nych do<:ho d6w , jakie w ścią nO'Wyc~ uc.z.enic,. O1b&att'lZooych um·· 
przysz1fości ze szł'uki tane,c'znej osiągnę·- lentowaneml nótkaml. 
rozumowała. . 

Panna Zosia była prrzyjadótką serdecz 
ną, więc nic zdradziła ubo·giej Satbi:nki. OBŁĄKANIE. 

W ten sposób cała trójka dnia pew- W lokalu 3 kom. P. P. postradała 
nego opuściła Warszawę, uda:jąc się do zmysły 44-letnia robotnica Marjanna 
Konina, gdti-e wcdłu~ zapewnień a-rtysty Lisiecka. 
-:- .wszystkich o'cz.e ~i'Wał-o gościnne p'ny- Lekarz pogotowia po udzielenIu nie .. 
JęCHl w domu m!iltk1 p. Zy,gmurnta. I szczęśliwej pomocy odwiózł ją, do zbiol" 

Ma·tka.. istotnie miesz.kalła w Koninie, ni miejskiej. - . 
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• 
Robił eksperymenty w obecności lekarzy.- Wypadły one pomyślnie. 

Wśród znaczlllej części ludzi, nieraz grod:~kich błędach. Ludzie niechętnie da- nanych sceptyków-nieuków w dziedzinie Stwierdz.iĆ trzeba jednak znaczny. stt. 
n.awe1 kuJturaiJnych, Paalują poglądy, że ją posłuch no'Wym 't e,orjom , :uasadom i zjawisk metapsychicznych. pie6 wyczerpania sił duchowych Guzika. _ 
tnaJgnetyzm, hypnotŁyzm lub sugestia, to idej,om i historja, wykazuje oobHn:e, te P.rzed dwoma dniami przybyło do na- Materjalizacja zjaw nie następuje lak 
OS'ZU<Stwo lub zabobon. konserwatyzm pileni si ~ n.aj~ujnicj w dL.:icszego miasta znane w Polsce medjum Gu- szybko jak dawniej. 

Ostatnie j~dnak doświadczenia nauko drinie myśli, wiedzy i duch ... , zik. W;ado~ość o niepowodzeniach. jego J . • 
we poczyniły tak wie.lkie postę!Py, że za-, , . w Paryżu i K-r,aik<YWi.e olbiegla pr<l!sę pol- est t~ przyczyna ostatmch n1epoW'o. 

't " k 6 . t NIeraz na zasadne kl'tku z.demasko· k . bł' _ L' "dze6 Guzika, świadomie czy podświado-
przeczame ym ZlaWIS 'ODl, r wna SIę wą h ' d - h d s ą, WIęC Y em CletKaW Jego pOplWW . • 
l' .. kulistoś ' , 'C' ek wanyc oszuSltow, na używającyc o· Łodzi W rt "d ał . nue, aczkolwiek zjawiska obecne są za· 
P'1whosc!°hm~ .. ok' Cl:,ZI-eml'

d 
1 a- brej wola. ludzi betz:kryiycznych ogół osą- w

k
'lk " b' 'OWhaIlzykstWle .znlald~ko SIę dziwJ'ace i niezwykłe Od zdr.n.wt·a ·do-

wyc tyc ~aW1'S me uzna1ą prz-e ew'szy , , '. ' " 11 U wy' ltnyc e' arzy 1 : U 'Z1, tórzy '. • v 

.... 1.. • , ..... Lo. 'h" na,' dza wszystki'e zJaWIIska w 'bej truerze. Ty- dl 1ó _.~. h ' , 't brego med,um zawisła jego siła duchowa. ,,,,unem et, K'L\KZY o Q1IC me maJą - kł-.J _.1 ~. • ~.' a ce w naUKOwye' z.aJ1l1u'Je SIę ego 
__ J ' • • L.ł.L_ ' ~'.l.' P'O'WY przy i1IU ~emaISKO'Warua ta'~lego od' .3-1. '" Med,um nie może mieć więceJ' l'ak dWA 
lUWe-,szegO p<lIJęcl'a, KlAII'zy :me z 'Lel aJZle- _.J yl' Wi . .J' A r zaJu zagaw:ueru.attnl, " , ' 
""-.!_ • _.,I.ft~= hOl·....... ()SZt1sta zuarz SIę W le'Oln.tU. • _rcy- Guz'k' d ' ł ' AI_ ' 1 k postedze.rua na tyd'Zi-eń chodzi tu o siłę 
UlUlly m.e CZy~, a na seansac sw u, k . J d L____ ~ l' Sole Zla pornlę--.,. mną 1 -e a- , 
~ , _~AI-.":"._ .. ; • ż · SląŻę an z ema,glKuwał m.e""um VI oso- łL .l_,L' T l~.' nerwów, które zużywają się na.:l'7'U"Vczal' 

sC~~JCYzm.em 1 ł""""· v ............ em UJru:emo - b' "k' B' k . ł rum ou<z:K1'ffi. rzymaismy go za ręce, -"l 

l
, " 'k'_L - 1 ' k d '_."!_.l • Lu le m-e,al lego a,ghana, tÓfy pop:!sywa . ..lt- ___ " k _n 1" , szrbko, Były wypadki że med';um no na-
lWJa1ą 18. leK'WW1e osWllalUczeme. -. kI !... • , oik' fi a reUJJlIU'I.;'LeSme onJtTVlowansmy nogI. - IJ r 

.1_.' • badań' d . • doz ń SIę zwy e w O'uecnosCl wY'S l'-=h gur D ~ k ł ' . " 1"'. 'k dużyciu a-lk'oho1u straciło swoje własno-
ULle pragną m>e 1 'OISWla e w d &Je' h o'~y a em 5WOIlD1 nog,aml nogl v\lZ1 a, . , ł' N 1 . . 
tej dziJedzi~, lecz natychtnia:stowych ja.- . 'W0'1' 1'C. Po silnym śnie hypnotycz.nym, nad Scl ~upe nIe. a e~y ~ęc byc bardz? ,0-

s:krawych cudów. Basotian i9to<tnie byŁ kiedyś baraz·o do- głową Guzika ukazały się światełka, roz sw>o;ym w wyr~zanIU sądt~ potępIaJą-
Jeszcze niledlalwno hypnoŁyzmem. bę- brym medjum, l-ecZ po wyczer.paniu S1ę legły się dość ciężkie kroki po pokoju i cyc , bez :z,badan1~ lekar~kieg.o p~zyc.z~n 

dą'Cym d-zi'Siaj mejako m,onopodem leka- jego sił duchowych, zaczął pomagać 90- ciężki fotel powędrował lekko w kąt po- n1.ep~od:zeń medJUlD., . SP:ry<tyzm Jes~ zJa 
:rzy-psychja'trów" zaimowaJi się długi ,bi-e zręcznością i prech'lsHgatOl'Stwe',n, Za koju. .W1S1kle~ ~a.nem od ~lelkO'W: ~hald.eJczy
cz.as ludzie ~ a tysiące ucz,o- firaokami,kt6rych ukazywały się du- Po chwili na moJem ramieniu spoczę- e~, eglp~d~1 ~ecy,. tz.radlcl, etr~s.ko
nych traktowało te zjawiska, ;sko poża- chYl umieścił M'cyksiążę Jan grube pły- la ciężka dlo6 n,jewidocznej zjawy. a sę. ~re, posługiwah.Qę rum w modłach 1 kut 
łlOwania godny objaw ciemooty. ty, które za pociŚ'l1ięckm !\prężyny się siadka obok siędząca usłyszała dość głoś Cl~ ~(:h6w, SpI'1")"tyZlIll nowoozesny da-

Dopiero, gdy pt'Olfe9O'r · IU-aft~Eb:ng za zapadały i zagrad!zały drogę od:wrumą, no wypowiedziane jej imię. tUJe Sli~ ~ r, 184~, a powstał w Am:rv-
fął się goria.wie tą sprawą i ' ogłosił poWat Talk tri z,rOlbi'On,o na seansie 11 po na~śnię W pPlkooju, oprócz siedzącyoh przy c~. , ZiaWlsk"o" ~t~ go wywołało m:ało 
ne wyn~ka swych ba.dlań , wówczas wszy- du sprężyny i zapalemu światła zastano stole, nikogo nie było, kontrola była skru rruelsce w rOdZI'lll€ Foks w Serantome. 

scy, którzy nruzywitli hypnoŁyzm s:zal1bier- B~aIIla W bie-Uźnie... Tego rodzaju lak· pulatna" a wszelka interwencja innych Z. S. 
9lwem, przekoo.ali się o swoich ciemno- ty powiększałę zwykle gr"0Il0 nieprzejed-~ wykluczona. 

Feljeton O wiośnie z przy
piskami zecera. . 

'Jeden z naszych zecerów bardzo 
sympatyczny i wesoły człowiek ma 
zwyczaj wtrącania własnych uwag ,do 
artykułów i feljetonów. , 

Bardzo mi tem pomaga. gdyż nieraz 
wsunie do miniatur jakiś dowcip. dodaje 
kilka słów odpowiednich, zabarwiając 
smutny feljeton różowym optymizmem, 

\ . 
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Obraza urzędnika. 
Po wczorajszej rozmowie z panem 

Hamelbeinem za~ząlem się poważnie za 
stanawiać nad tem, co będzie? 

Bo tak dalej być nie może, 'zresztą, 
być nie pówlimo! 

Całą noc nie spałem I myślałem: 
- Niemoralność zatacza coraz szer

szekręgi. Wdziera się do porządnych 
rodzin, wprowadza zgniliznę, odwraca 
młodzież od szczytnych haseł młodości.. 
Jak zapobIec złu? .. Kto temu winien? .. 

Łodzi po godzinie dziesiątej spacerujące 
pary uczniów i uczenie, 

Codziennie tłumy młodzieży wycho 
cb;ą z kina, gdzie obraz nie zawsze od
powiada wymaganiom etyki moralnej. 

To są podstawowe błędy, Tego 
można uniknąć przy odrobinie dobrej 
woli i większym zainteresowaniu się 
losem dziecka ... 

Odpowiedzialność przed społeczeń
stwem jest bardzo wielka - takich rze
czy lekceważyć sobie nie wolno! 

Jaka jest ciepłota rumieńca 
dziewczyny. 

FilZyk prof, C. Boys wymierzył ciepło 
tę hardz,o wielu rzeczy, między i'tlnemi 
księżyca, świecy w odległ,ości 4 mili an
giels'kich, lecz dotad nie udało mu się o
znac~yć ilości dc l a W ru.mień<:u dziew
ozyny. Gdy f07JPOczął swe eksperymenty 
z radiomikrome1rem, zaSłtoSD'Wał swói 
~al~zek! używany obecnie we wszyst
kl~h f,jzykal;nych labor,,=l'orja ch do wy_ 
m1er.zent~ clc:p!a w pollkztku dzie""czyny. 
Była to le'go .. S1ostrzenica i nie rumi-eniła 
się podczas tego eksperymentu. A apa
rat okazał się bardzo wrażliwym, ch::>
c1aż stała Ollla 'Od niego w odległ;ości kil
kuset jardów. Mo'żnaiby przeto bezwat
pienia s<Łwierdzić ciepło1ę rumieńca, ie~z 
p1"of. Boys mówi, ż-e nie udało mu sie 
pczydybać panny z rumieńcem, bo "mło: 
de kobiety" nie są dzisiaj s!ldonne do pie. 
czenia raków". -

Poprosiłem go jednak, by przy skła
daniu mych feIjeton6w, wlasn'e uwagi za 
mykal w nawiasach, dodając adnotację 
"przyp. zecera", gdyż w ten sposób 
część uznania czytelnflrow udzieli się 
również jego talentowi. 

Wychowawcy młodzieży odpowiada 
ją zwykle, że wszystkiemu winna wojna 

Siedem lat zapasów wojennych, Ile czasu przepędza pary" 
zbrodnia narodów, upadek kultury i cy- Urzędnik obyczajówki zauważył żanka przeo lustrem. Przyrzekł. że zastosuje się 'do mej 

prośby l od dzisiaj drukować będzie mi
njatury z odpowiednimi adnotacjami. by 
nie wprowadzać w błąd publiczności, 
która prawdopodobnie mnie przypisuje 
autorstwo wszystkich kawałów i dow
cłp6w .. zupełnie niesłusznie. -

'A ~ wiosna!_ 
Błęldtne niebo zawlsło na'd. Łoazłą 

(jak miecz wuja Sama. Przyp. zecera) 
rozchmurzyły się zafrasowane czoła. 
niaJ\ld wyszły na spacer z dzłećml (psia 
krew, a moja niaflka. teby Ją nawet za
bić, uto chce pójść z azIcckłem na spa-
cert Przyp. ~). . 

Na uJJcy rojno. gwarnie ........ -l- -

wilizacji, zanik uczuć humanitarnych - pewną parę, wychodzącą z hotelu Man
oto przyczyny, które doprowadziły do teufla. 
tak fatalnych skutków, , Para. ta wydawała się urzędnikowi 

Stoimy nad przepaścią. Mówię zu- obyczajówki podejrzaną, wobec czego 
pełnie poważnie i nie przesadzam. Hi- zwrócił się do nieznajomych z prośbą o 
storje, o których się słyszy. a których pokazanie dokumentów. 
nie wypada wywlekać na światło dzien Mężczyzna, odprowadzający z ho
ne przera,żają naj zatwardzialszego cyni- telu kobietę, odpowiMzial mu w sposób 
ka I antymoralistę. niegrzeczny, że nie ma zamiaru się legi 

Część wIny ponosi bezwzględnie wy tymować. 
chowawca! Gdy na tym tle doszto do awantury 

Ojciec roCl.ziny, nauczyciel, opiekun sp!sano odpOWiedni protokół i sprawę 
- wszyscy, którzy kierują losem dziec- skIerowano na drogę sądową. 
ka lekceważą so~ie najkardynalniejsze Sąd skazał franciszka J. na zapla-
podstawy zdroWla moralnego, ccnie 165 złotych kary za obrazę urzęd 

Codziennie można spotkać na ulicach nika. Juris. .. .. , 'A więc. wiosna. panowie ł panłe! , .. 
,(Już raz P8I1 to DaPisał, nie bujaj pan 
gośclJ Przyp. zec.). 1ądka! Więcej śledzi nie Jem! Przyp. Dziś - znowu wiosna 1. .. Dawna, ko-

Słooce ~cł nad głowami. '(A gdzie zec,). . . chana wiosna!... (Cholcra. jeszcze dwie 
Pan chcłal teby €wieciło? Pod głowa- PamIętam te czasy, gdy byłem ma- kartki! Przyp. zec.). 
mi? Przyp. zec.), bzy zaraz zaczną roz ty i wi~sna ... (Teraz .sobi: trochę od- Nie mogę jej zapomnieć ... (Zapo11111ia
pyla,ć swą subtelną woń. ptaszki wrócą pocznę l zapalę papIerOSIka. Przyp. tern dziś rzucić list do skrzynki! Przyp. 
z Ciepłych krajów. parki otworzą swe zec.).. . ' . zec.). Stoi mi przed oczami (Mogę po
podwoje (jakle parki? Gdzie po dwoje? ... po raz pIerwszy zaWitała do me] dać krzeszto! Przyp. zec.) jej świetla
Przy.p zec.) słowem - rozpocznie się duszy... na postać.. . (No, jak może postać, niech 
nowe ~ie. Pamięt~rr; te ~hwile (PÓjdę ~z\ś d,~ postoi! Przyp. zec.). 

Bo to wiosna, proszę państwa, wio s dcyrdku. 'plT~pP. zcc.) gdy) (Albo Ul,C. ,P~J Wiosna, pąnov.ric, wiosna!,., (Zno-
na!... (panie przestań pan z tą w'o ą ę? kma. rzyp. ~ec. \vonne, s~vI~ze wu?! Przyp. zec.). 
1 . b d d' l . kł d ł I s)n , pOWIetrze wdarło SIę do mych dZlecm- .. , 
10 me ę ę a ej s la a ! Przyp. zec . nych płuc!... (Zrobić tu panu kreski? ZlJaw wIOsna... (NIC składam dalej, 

Na ulicy tak cudnie, bzy zaraz za- Przyp. zec.). Przyp. zec,). . 
.:zną rozpylać swą subtelną woń, ptasz- Miłość!.. Któż nie zna miłości? .. (Ja. Bzy zaraz.. . (NIC składam, Przyp. 
ki... (To już było, Drugi raz nie skła- Przyp. zec.). Kto choć raz W życiu nie zed.. . (. 
dam. Przyp, zec.). kochał? ... (Spytaj się pan d!iada z pod Pt~szh_.. NIC .. przyp. ze~.). . 

... dzieci się ciesżą, słońce świeci, nie- kościoła! Przyp. zec.). WIOsna: .. (A 11Iecb. on 11,l1 F.:lo.wy 1lIe 
bo śmieje się do wszystkich. (Do pana Tak, wtedy ,kochałem prawdziwie!.. z~w.raca, z,ol<1dek ml1le bah, zlozo pod-
najwięcej! Przyp. zec.) i wszyscy czują (BuJaj pan babkę, ą. nie mnie! Przyp, plS I basta. Przyp, zec,). 
radość. (Ja przynajmniej czuję ból żo- zec.). Solski i zecer. 

Pewien matematyk francuski, który 
widocznie niema nic lepszego do roboty 
wpadł na pomysł obliczenia, ile czasu 
poświęca paryżanka przeglądaniu się w 
lustrze. Nie zadowolit się on tu po
wierzchowną statystyką, jakiej mogły 
mu dostarczyć wskazówki żony i 
dwóch dorosłych córek, ale rozszerzył 
swoje badania na szerokie leola znajo
mych, 

Według podanych przezeń rezulta
tów badań, paryżanka już w szóstym 
roku zaczyna się radzić lustra, choć 0-
czywiscie dzicwczynki w tym wieku 
nie spędzają jeszcze tyle czasu przed 
zwierciadłem, ile w latach późniejszych 
Dzic\vczynl-d w wieku od lat 6-11 
przepędzają przeciętnie 6 minut przed 
lustrem. ' Te sześć minut w Wieku od 11 
do J 6 zmieniają siQ w pełny kwadrans. 
Po ukOl1czeniu szesnastego roku życia. 
czas poświęcany obscr\vacji swej oso
by przed lustrem dosiQga coraz wi~k
szych wymiarów, 16-1etnia prze~lada 
siO codziennie o 25 minut. 2O-letnia 
przeszło pół godziny, 25-letnia olisko 
godzinę. Kobieta w WIeku balzacow
skim spędza pełną godzinę, albo nawet 
więcej przed lustrem. To jest jednak 
punk t kulm'nacyjny. Matrona 60-letnia 
podobna jest 6-letnicj dZiewczynce wy
starczy jej . 6 minut spędzonych przed 
lustrenl, 50-letnia kobieta wedłu~ tych 
obliczeń przeszło 20 dni swego życia 
spędziła przed lustrem . 

Pomysłowy matematyk uie obliczył 
wszakże, czy brzydkie czy ładne kobie
ty więcej poświęcają czasu przegląda
niu się w lustrz2. 
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Krwawy ~r8m8t miło~nJ w Jortowei t~~lnD[e Ham~nrga 
---:0:----

Piękna szynkarka, szafującamiłośdą na prawo i na 
lewo, zdradza narzeczonego marynarza, który zabija 

ją w drzwiach gabinetu .. 
w robotniczej dzielnicy Hamburga Pech zdarzył, :ż ~nli l ci~żko z~łIIie-

rozegrał się przed kilku dniami krwawy mógł na okręcie I \\.: s., .ll~ Hu go na 
dramat, którego ofiarą padła 27 -letnia brzeg w Anglji. f rzi.!, Ż, l w :szpitalu 
kobieta, Erycha Stockman. 2 tygodnie i nic spoJLi"ldc zjclwił się w 

Erycha była córką właściciela ober- fIamburgu. Skiero "at wi~c Kroki do 
, h d ił' . narzeczonej. 

ty, do ktorego sc o z· l Się marynarze Nie zastał jej w izbic szynko\vcj, na 
z całego świata. tomiast 'któraś z uslużt l yc!J .kelnerka 

Wiadomo, iż w marynarskich knaj- oznajmiła mu, iż panna Erycha znu.iJu
pach nie może być nudno i smutno. Mu je się w sąsiednim gabineCie w rowa
zyka przygrywa, piwo, wódka i wino rzystwie marynarza angielsh:ic~o. 
płyną strumieniem, a za czuły uścisk Emil siadł przy drzwiach i czekał 
vłaci się także suto. cierpliwie. 

Erycha pomagała rodzicom napeł- Po upływie godziny otwarły się 
niać szklanki i podawać je gościom, na I drzwi i narzeczona w towarzystwie 
własną zaś rękę - szafowała miłością. swego hurtowego kochanka ukazała 

P · "b t d zeto w się na prop.:u. \V tej chwili rozległy się 
. . ol11.ewaz y a oszczę l1ą! pr ka itat dwa strzaty, oba śmiertelne i niewierna 
CIągu kII.ku lat z~brał<ł: Ę>owazn,y p kochanka zwaliła się martwa do stóp 
w dobrej CudzozIemskIej walUCIe. niedoszłego swego męża. 

W rodzicielskiej knajpie poznała Ery 
cha przed kilku miesiącami 29.-1etniego 
podoficera niemieckej floty handlowej, 
Emilia Mayera. Chłopak upodobał so
bie dziewczynę i postanowił ją poślubić 

Obiecywał sobie przesiedlić się do 
Ameryki i gospodarować na fermie, któ 
rą by kupił za swoje pieniądze i za po
sag przyszłej żony. 

Domyślał się jednak, iż dziewczyna 
prowadzi lekkomyślne życie przeto za
klinał ją, aby nie robiła już nowych zna
lomości. 

Erycha przyrzekła przysięgła 
wierność. 

Za rok mieli się pobrać, albowiem 
narzeczony jej musial dobyć do terminu 
umówionego w kontrakcie. 

Emil odpłynął do Stanów Zjednoczo
nych z ładunkiem. Najczulej pożeg
nała go narzeczona, kiedy zaś okręt 
odbił od brzegu, wróciła do knajpy i 
nęciła przybyszów z obcych stron. 

. 32-1ełnia babka. 
Urodzona w Algierze 

franouska: pani Lombardo zostala obec
nie w 32...un roku życia babką. 

• 

Obłąkana zadusiła swą towarzyszkę. 
Uczyniła to w przystępie nagłej furji. 

w wielkim zakładzie dla obląka- wskutek pobicia jej przez pijanego su' 
nych we Włoszech w Collegus zaszedł ten era, drugiej straszna choroba rzuciła 
w tych dniach okropny wypadek.- Celę się na mózg .. Byty one zawsze spokof
nr. 2 zajmowały zazwyczaj spokojne zu ue, nigdy prawie nie rozmawiały. Oi
pełnie warjatki, Catherina Girardi lat rardi stale chodziła, jak w letargu. Jed 
28 i 33-letnia Margherita Ferrero. Okota na z pielęgniarek utrzymuje, że zab6j
południa w ubiegłą niedzielę usłyszano czyni w dzielI popełnienia zbrodni otrzy 
](rzyk wydobywający się z tej właśnie. mała list od swego brata. Czytała go 
(I.'! L Nadbiegła służba znalazła Marg- w obecności pielęgniarki. Co w nim 
lic r itę Fcrrero leżącą na łóżku, a Girar .... było, ta ostatnia nie wie, gdyż Girardi 
ui, kn:ycząco w strasznym ataku furji, stale milczała. Pielęgniarka. chciała ' 
rlusi b swa. towarzyszkę. Rzucono się list przeczytać, ale zadzwoniono na nią, 
lla ratunek duszącej; miała ona -koło 'więc wyszła z celi, a później zapomnia
szyj okręconą tasiemkę od - fartucha. la o liście. W godzinę później doszło do . 
WS7eIki ratunek był opóźniony . . Marg- .tragi~znego wypadku. 
lICrita już nie żyła. Dlaczego Catherina dostała ataku _ 

Catherinę Girardi związano i zam- furji, 'lekarze nie pojmują, z listu zaś, o 
knięto w celi dla furjatów. którym wspomniała pielęgniarka, pozo

Jak się ta tragedja odbyła, pozosta
nie na zawsze tajemnicą, gdyż z ust 
obłąkanej nie można się niczego dowie
dzieć. Obie nieszczęśliwe istoty, po
zbawione zdrowych zmysłów, były 
przedtem prostytutkami. 

Jedna z nich. Ferrer,o, zachorowała , 

Wl'Mlił' 

stały. tylko strzępy. 

CZYTAJCIE 

"REPUBLIKĘ". -. 

Jako wcześn~e dojrzała dziewczynka, 
wy&:da w piębnastym roku życia zamąż: 
po roku ZJostała matką. Córka jej po
szła w ślady mat·ki, mając piętnaście lat 
wysZlla z'amąż, a po roku urodziła dzie
cko. Ponieważ dzi.ectko to jest płci żeń
skiej, pani LO!Il1uaird,o ma śWIDeŁne widoki 
na przysZll10ść - zosLa.nia w 48-ym roku 
życia. - praba1bką i t. d. i t. d. 

Dotychczaso1wy rekord naleital do 
szkotO:t~, żony górn>i'ka, Móra z.ost.ała ba'b
iką w · 33-ym raku życia. 

Lotnik KnoU-pierwszy czło
wiek, Idóry przeleciał Kordy

liery w Ameryce. 

Swiałowej sławy bilardzijsła 
Jean Brunn, , który baw.ił w 
Ameryce wrócił obecnie do < 

• LLid -= 
JERZY RZĘCKI. 35 

Berlina. 

różowie,ja,ce c.Ia'ł'o Maniusi fi połowa ~ , Ro~kaz t 'en tak pi,olrunująco p.OOzia
rąc~k,oW1o falująoej !krągłej pi.ersV łał na ' obecnych, że r.zeczywiśde wszy

MiJLcz enlc, które n/l!g~e ~.ano'W'at'o, scy w niemem uwti:elbienlu usluchaH t>z
pn-e-rwał Ort'enstein z cynicznym .uśmie- go gło'ślbe>go !rozkazu. 
s~kiem: . Był to . obraz godny wieo1lkiego pędzla. 

- O lile mi się widzi, to ZdziiŚ cze- Maniusia stała, joak bogini mił-ości i pię
·czywiście mdia~ rację... Zda1e mi się, że 'kn'a , ws,ród ,otaczają'cyeh ją w póbkolu, 
naprawdę w porównanw clio panny Ma- :odumionych wiernych. 

nius1, na·sz·e sza~O'W'1le panie są p'opro- \ Up()'j'ona tem zwycięstwem, Maniusi'a 
s-tu zer-ean. krzyknęła na,gle rozkazując>o: . 

W. odpowiedz~ na ~'O ~,ozle.~ly si~ 0- _ Wstawać wszy~cy -i do tań'ca ..• 
kr~yk~ protes;u .!I. docm!lu Ql'az drwiące Bawmy się, szailejmy do v:trarty przy;tom . 

Kryminalny romans kinematograficzny. 
kpmkl z Man1USI!.. nolŚci!. .• 

Zdziś zamierzał natychmiast 00 to za 
Co rzekłs'l.y schwy,cit"a pierwsze'go le ' 

pszego za rękę i p>odągnęła ZJa sobą. Po 
chwtiIa utworzył się dz..iki ko'r,owód pi,ja
nych, ledwie pr,zyłomnych uczestników 
z~bawy, kt-órzy pUlŚdli się w nieokieł
znany pląs, przyśpi~wuią<: sobie Ś!ll1iejąc 

s1ę i ' wyją'c. Był,o to OOŚ na wzór zmo
demiz,Q·wallle,j bachanaW g're'cki-ej. 

Gdy Man'i'usi'a wesZ'ł:a do po,ko.ju i uj
rzała co się dzie'je, cot.nęta się odrucho
wo i 'ZWróciła się ku .wyt$ciu, 'le·czoby· 
dwaj aMO'l'z-'Y .Ł.rzytnaJli ją mocno i nie 
wypusZ'C~aH. Re'szta zaś tqwarzystwa 
wlolała gło.śno: 

- TtrZ)"maj-de, trzymajde, nie pusz
ezajcie!. .. 

Maniuskl z całej >sHy wyrywała się 
łnymaijącym ją kur,ezowo a:ktorOOl, lecz 
nie Ibyła w .stanie wyrwać się z tych kle
su;zy, temba,rdz:ie; je na<łbiegła 'reszta 
'łO'Wlarzystwa. Wszyscy orzuciJ:i się 'na nią 
II Irt()~z-eniem, kobie,Ły zaś za'Częł-y 

srywać 'Z nDei od:xież. 
. Zdzjlś 7JO!1iet:l!tDwał się 'ooraZIU w syŁu-

a>c,ji i nucił się jej na pomoc, rO'lIPychał r'e/l!gow.ać, nie zdątŻyl wszakże 1e·szcz.e 
wszy;siJkich bez cerem-onji, zdrielaią~ na tego u~zynić, idy Maniusia podniecona 
pastników pięściami, w.a4ąc i tłukąc ko- snać wszystkiem, co sdę siało, i ni<emal 
go gdz.-ie popa<Ho. haustem W"Y'pitą ,całą butelką s.zamp an c.. , 

Po dość dłulliem szamoia,niu się zdo- nrugłym t"u<:nem ~erwał.a ze siebie postrzę 
łał w!l"eszde O'dpęd!rić {)Id Ma11liiu>si cale pi,one ,resztki o,dz:ieży i ukal'lł.'ła się ze
r,oZjpij:a'C'z,one tO'Wat'zysŁwo i przytulił ją hranyun w cał-ej p'ełni swych QlśnDewa
do S1cbie o3.łą drząc a, , przerażoną, stt"wo i14cych wdzięków .... 
noną, 1srz-esq,cą się równrei: r;e '5,Łrll.'chu, W szy'&Cy 'olbecna oslupie'H. Z padzi
ja,k z olbtllrze·nia. {-< chW)"CLł butelkę wina i we'm j uw1~lbieniem zaraZem spo!lląd~i 
chciał jej nalać 'kieli s ze'k , aby się ,orze- na cud, który się nagle uk~z.at kh o

źwila. Wyrwała mu butelkę z rę'ki i za- czoro, 
częła pić z nicj szybkimi tyhmi... Zdziś patrUlt n r.. mch, pr-orieniejąc 

P-oacZlas szamdania się bIluzikę po- dumą. 
aarl() j'ej niema1 zupe'łnie na strzępy. Z I - Na k,o,Lana, chamy! - krzyknął 
pod roz.da.rŁej krepde-szyny, przeglądało nagle ploryw~~O • 

Alby na,dać ha'chanalji zupełnie nowa 
czesny charakte'r, Zdziś nal,ożył na gra
m'O,fon . płynę "bachanadji" Głazunowa. 

Żywiołowe dzw:ięki te'j mełodji -jesz
cze bardziej rO'ŁbesrWli-ły uczestników 
wirtl'jące,go kot"owodu. Tall-czY'H do upad 
łego. 

(d. c. n.) 
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OSTATND~ ~~~,OM~~I 
Gr R:l. l: l 

RAYJO .. TE.lEC.AAF \ TELEFON 

Warszawa, 13 luteg/)o , 
PIERWSZA PRZEDGIELDA W ARSZ. 

lłOOlieie WarnaW~[Y DorOlnmiewai~ . ~i~ l ~arJiem. 
B~ednesnu i w~atll"w oczy wHeje· Nowy Jork 5,165 

Londyn.. 24,76 
Łódź jest zaangażowana Paryż 27,76 

P. Lwa uprzedzono '\IV Paryżu, że w Warszawie 
go okradną 

\"1 bankructwie M. Goldstei.. . 
DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW .. na na 100 tys. zł. Dolary 5,18 i jedna czwa,rla 

z Wrursz.awy donoszą nam: I . Obaj pan'owie rozmawiając z ożywie
Przed dwoma laty Moszck Szymon n!em" zMiźy1i się, doprz.&taIL~U i (:cze

Lew wyemigrował z Polski do Palest~- Idwa,~.l na ,t.ra1pwal. Nadeszła 8-k~, prze
ny. \Viodło mu się tam niezgorzej. NIe pEłnIOlla, lak z.wykle. P. Lew, Ule z.na
dawno jednak, interesy, jakie mial jes~- ią~ .. ,zwyczajów ; V!~'tszawskich, c~ci~: t 
cze w 'Warszawie zmusiły go do ChWl- weJsc przez przedmą platformą, z J<to
lowego odwiedz~nia Polski. Wybrał rej a1kJuTat wychodzili . wysladający pa-
się więc p. Lew w podróż, a po drodze sCł.!Żer·ó'~re. . 
zawadził o Paryż. Zr«)Jbi~ się HoIk, publi'czność z.a,częła 

Również nie znal tego grodu, więc głoś1l!o zwracać uwagę, któr-ędy wsiadać 
zwiedzając nowoczesny "Babilon" zmu należy. Kiedy wreszcie obaj pasażero
szony był zaangażować specjalnego wie opuścitJi eJektrowÓ.z. - p. Lew s,p'o
"cicerone", który pokazał mu wszystkie s.~rzegł,. iż ma bo'ozn.ą ki.es~eń m?-ryn.ar
osobliwości stolicy Francji. ki rozc1ę'tą. Portfel z plemęazml znakI. 

Ody przyszło do zapłaty, przewod- r oszkod!owany na,tych:rri.ast za1Niadomił 
nIk zażadal 100 franków za swe zasługi o kraąz:i,eży urząd ś'ledczy. 
Pan Lew był jednak zbyt dobrym han- Dochodzenie w tej sprawie przepro 
dlowcem, by zgodzić się na tak wyso- wadziła bryg~da lotna: ~uż, wk:.':)tce ;:1;
Ide honorarjum i ofiarował 25 franków. resz1owanO' kllku "clohntarSKlch znaj(a 

Zaczety się targi, p. Lew nie dal się mitośd stalioey. 
przekonać. Wreszcie "cicerone" wziął W trakcie śledztwa de urzędu przy
cfiarowana mu kwotę, lecz za oddalą.ją- Sl',edl hSlt anonimo'Wv. w którym znąjdO'
cym się cudzoziemcem rzucił groźbę: wał się s'k.radziony czek n3. 200 funtów. 
Pan jedziesz do Warszawy, pamiętaj, Wi.dO'cznie zł,odzieje zlękli się i chcieli 

~j tam zabiorą gotówkę, zobaczysz". ułagOOz.ić urząd śledczy dohrowolnym 
Pan Lew niewiele jednak robił so- zwrote:m wlę,kszei czę~ci skradzionej su

ble z tych gróźb i bez straty czasu i pie my. Mimo tO' brygada lotna prowadził~ 
niędzy przybył przed paru dniami do dalsze dochodzenie i oto wczoraj u.Jętc 
syreniego grodu i zami.eszkał chwilowo 'sprawców kradzieży, 
U znajomego przy ul. N'l-lewki 34. ' Na konfrontacji z.:>staH poznani przez 

Oczyściwszy się nieco i odpocząw- pos1Jkodowaneeo ja!{o jedni z najbardziej 
SZy po długiej podróży, wyruszył na tłoczących się pasażerów. 
m{asto za interesami w towarzystwie Ciekawą jest ;edn3k rzeczą, jaki zwią 
swego znajomego niejakiego Abrama zek is1ni.ął między groŹlbą niezadowO'IO' 
(joldsteina. W portfelu miał czek na nego "ci~e-rone" z parysk~eh bulwarów 
20n funtów szterlingów i oprócz tego a ~za..1ka do:Jiniany, operujących na war 
gotówką jakieś 100 funtów. szawskim bruku. 

jego' szatan • Dr. Kobn • l 
Prześladowany p. Walfisz uległ podnieceniu n,erwowemu 
PrześSadowca jest niesłrudzony l działa niezmordowanie. 

Z Warsza wy donoszą nam: 
Przed kilku dniami opisał "Express' 

cierpienia pana Mozesa Walfisza, znane
go handlowca, zamieszkałego przy ulicy 
Pańskiej 72 w Warszawie. 

Są to, cierpienia subtelne, cierpienia 
~pecjalnego rodzaju. Nieuchwytny prze 
śladowca podający się za d~ra Kohna, 
dokucza od czterech lat nietylko p. Wal 
fiszowi, ale i jego żonie, dzieciom, na
wet kucharce, wymyśla codziennie 
przez telefon i zatruwa im :życie w bar
dzo urozmaicony sposób. 

Tai,emniczy dr. Kohl1 gruntownie 
zmienił taktykę. Zaprzestał telefono
wania i zaczął się posługiwaĆ pocztą. 

Pan Watfisz otrzymuje terazmnó
stwo listów z ilustracjami i krótkim, ale 
wyjątkowo treściWym tekstem. DziwiĆ 
się tylko można wytrwalosci,z jaką ów 
zwarjowany Kohn opracowywa swą 
niezwykłą korespondencję. ' 

Na jednym z riich, widnieje ', rogaty 
nagidjabel, galópujący na ognistYm fU 
maku. . W lewym rogu wykaligrafo
wane jest zda.me: "Djabli cię ]uż' wkrót 
ce wezmą, drogi panie Walfisz". ' 

Inny rysunek pn-ed'Sta wia potwora, 
~ied'Z-ąc~ Da pieńku pod parasolem. 0-

brośnńęta, włosami maszkara pali frujkę 
t duma. 

Nad czem7 Aut·Olr rysunku umieścił 
takie obija śniecie ;,Pan. WaHisz cze
ka, S1łu-cha i <lęka się, czy aby 74-93 nie 
1iad!zworu" . 

W'}'lją.~()IW() zł,ośliwy jest rysunek, za 
haczają-cy naj'bli!żsLeo~oby z otaczenia 
p, Walli'Sza. J;:Lkaś . k 'osmata postać ;ca
siadła 'po turecku na kam.ien. posa'dce i 
z furją ~jadla sea-delki. Obok objaśnie
nie! "Pani Wall;fis.ww;a je wędliny z psie 
~O' mięsa. 2:ycz,ę jej, .teby się okuła". 
Na. ' drugim płlanie rysunku wi,aać inną 
poSltać .z butelką przy ustach. U gQl'Y 
n!llpi'S f,Śmie<rć" ', u s>podtu ~'ło()wa: "Córka 
pani Wa1fisz pi~e karboil z Il'oz.paczy, ,ba 
jult ma dość te l ef·onu ", 

Są jeSlZ'CZe inne rysultkI, nie na,dają
ce się dooqJisu. W większośd tych ma
lowanek wysuwa się na pierwszy plan 
postać sxatana, a w tekś'Cie powtarza się 
tale lŻY'c~llIie autlOra, by p. Walfisz zde
cydJowat się wresz-ci-e na z.amiesZ'kanl~ w 
pi·eklle. ' 

Nie ulega ' 'wątpliwośli, t.e otr-zytny
w,ą.nie taki<=lh korespondencji działa na 
psyeMkę bart'ldz-c przygnębiająco. Pod'ra. 
bienńJe nerwowe, jakiemu uległ p. WaI
Hsz, doszt.;o do najwyższegO' natężenia. 

Jak się uExpress dowiaduje cały szc~ 
reg firm łódzkich jest silnie zaangażowa- I 

lny W batlkrlictwie firmy warszawskiej 
M. Goldstein1 łdól'a jeszcze przed mie
siącem poczyniła w Lodzi zakupy na su
mę dwudziestu tysięcy dolarów. 

Jak si~ dowiadujemy bankmcłwo to · 
może po<;iągnąć za sobą powawe trucmo
ści płatnicze kilku większych firm ł6&-

Tortury w domach 
dla umysło"~vo-chorych 

w -,l\i~~l;·a 
- a -

R welacje pize'vodnkzą
cego ł{Otn's~i śh.~dczej .. 

Specjalna s!użua tclcgn ficzna "expressu", 
Londyn, 12 l1t~gO. \ 

Wj·elkie wrażenie w szenrkkh koła ch I 
2n~ieI&ld~j opinjl społeooz;nej wywolc:t ra
port p.rzewodniczącego "The NatlonaI 
Soó~ty ~or Uunacy - Reform", kt-'1.ry 
Slt wie rdz.a, że w nie,kwrych dO'ffi:-ch dla 
obłąkan)"ch, . chorzy ~ wp,rost tortU'1''O
waru. 

W wie«.u rakła-d3ch d1a umyst.CJlWo • 
chorych znajduje się znaczna i'lo.ść osób 
zupełnie zro~ch. r_---__ 
Echa krwawych zabu

rzeń w Marsylii 
200 osób zosłało rannych. 

Paryż, 12 lut"e-gc. 
Z wiasd'O'lllości nadchodzących .~ Mnr 

syJji nal~y wni O'sko wać, iIż zahurzenia 
jakie wybuchły po wygłoszeniu przemó 
wienia przez gen. Castelnau mi,aly o
strzejszy charakter, niż opi,s<ują to pis
ma poran.ne. 

"Inł'ranslgeant" shw<eTdza, iż poooezas 
tych ~alburr:reń z,o&tało rannych okol,o 
200 osób. 
W śro Tlann')'ICh zna~uie się szereg wyż
szych urzędników oraz w)"bitnych cby. 
wasŁeli mia-sta. 

Rąkowski wraca do 
Londynu 

i rozpocznie ponown~e per
taktacje z rządem angi.elskim 
w sprawie zawarcia traktatu 

handlowego. 
Specjalna służba telegraficzna "Expressu". 

Londyn, 12 lutego. 
"Westminster Gazette" donosi, iż 

Rakowski jeszcze w bieżącym tygodniu 
powróci z Mosk~y do Lond.ynu. 

Amabasador. sowlec~i otrzyma zaQew 
nie nowe instrukcje od' swego rządu w 
spraWie pon~wnego nawiązania pertrak 
tacji między Anglią j Francją. _ 

Pismo powyższe jest zd,ania, że tym 
razem sowiety póczynią znaczne ustęp 
stwa Anglii, co. tunoi!i.wi zawarcie .trak 
tatu handlowego ·między óbu p?I1stwa-

PRZEDGIEŁDA AKCJOWA. 
Bank Handlorwy 7-7,25 
Sp6łki ZaroobkCJIWe 9125 
Bank Zachodni 2,50-2,55 
Bank Zjedn. Ziem, 1,80-1 190 
Cegielski 76 
Starachowice 2,80--2,70 
Rud.z.ki 2,50-2,20 
LHpop 1,02-1.10 
M-Qd1"zeiów 7-6,70 
Żyrardów 14,50-15,14 
Węgiel 4,10-Ą,15 
Cuki-eT 5 
'Haherbusch 8 
Ostrcwiedci-e 9 
Borkowski 1,50 
Tendenej.a mocniejsza. 

GIEŁDA ZA t"'UNICZNA. 
. Vmdyn, 12 lutego. 

Notowania końcowe. 
NO'wy Jork 4,77,i siedm ósmych 
Francja 89,2ó 
B d-gj 'l 93,85 
~'''tochy 115,40 
S':.wajcarja 24,82 2 
Hi,,~,J.:mi:l 33,65 
P,orLugalja 2,43 
Ho~andja 11,87 i trzy 0S ~ t' 
D:lnja 26,86 
N()Ifwe~ja 31,32 
Szwecja 17,76 
Hel singf01' s 190,25 
Niem~y 2Q,08 
Ausbrja 341,000 
P1'aga 16, ,.:-Ó, 

Paryż, 12 lutego. 
Loodyn 89,28 
No\vy Jork 18,63 
Belgja 95,12 
Hisz.panoja' 265,25 
Włochy 77 i pół 
Holandja 751,26 
Szwajcarja 359,5i 
Dan1'a 331,75 
Norwegia 284,75 
Sz.we-cja 503,75 
P~a.ga 55,10 
Ru..."1lu!llja 9,50 

~:. !'.,: .' .' ~ .: ..•. r ."'." :". h.:'" ". " ... ~~ .. .:. .... 

W Polsce mamy wiosnę. 
A nad Europą sżaleją strasz-o 

Uwe orkany. 
Specjalna słutba telegraf-iczna • .Republiki". 

Berlin, 12 lUitel~o. 
Ubie,gtej nocy w całej EUiJ"OtpIie :ta

chodni.e'; ,szalały sillne -orkany, p'ołąc~O'-
ne z opadami desvcz<l'wymi. \ 

Równie,! Berlin nawi~dziony z,cs'wl 
tą bwrzą, która była ·talk si'lna, iż uszko
dziła poważnie szereg d~ów. 

W kiillk-u miet&cach powypad.ały szy
by z okien. Sz,cze~ódnie wieliki·e sz.ko,dy 
wyrząd:ciła buna w zaoehodniej częśd 
Niemiec -oraz w HoI.andji. W AmSJter.da
rme na wielu udkach rtlch bYł wstrzy
many w ciągu całego dnia. --.0;-----

Studencki ,,!{awał" 
spowodował ~mierć 2 stu· 

dent6,W. 

Przywrócenie "dziewictwa" 
aktom poHcyjnym w Paryżu. 

mi. " . E. S. I -
Specjalna służba, h=!~!!,r'a.f~cllna .. Expressu", 

w archiwum prefektury poHoeji w Pa 
ryżu kruidy niema4 mies~anJec Paryża, 
a zwiłaszoza ou&oz.ie:m-cy mają .S'W.OIje ak
ty, gdzie zapisAne są na.jrozmait<sze 5zcze 
góły, nieraz. hardZlo imymne Z ich pry
watnegO' życia. Nieje,den dabby d<UlŻo za 
-bo, ahy móc ~.rz.eć dlo tych a'Mów, a 
jeS"llCze wWę.cej, alby z nich wyciągnąć l 
znisrozyć pewne koonpT'omitujące pa-
piery. , 

Na tej, tak z'I"<O:zum1Jałe~ psychołcgji 
się tO!p1e'rając, paru urzędników policji 
paryskiei posta'lllowUlo dojść d'Q majątku. 
Dzlęlki &zm.ym wsp6ln&om, odgrywają.-

. , . Drożyzna we francji-. 
wzrasta • cycha:.olę "naganiaczy" owi nies-umlenni 

poli<?janci :z.oboo'W:iązyw.aI.i się do tegO', co Specjalna służba tclegraficzna"Expressu" 

, ' J'lO:wy_ Jork, 12 luiego. 
Na un:iwer.pyte9'j~.:,~W" : Cqqumbus za

, clwrował,o w ubiegltJV "fyg.od.niu d'Wuna
s'bu s-Łu.d.en:tó, .z któ'r,yth &w6ch zmado 
dnia na'stępnego: ..., , ~ 

się w żali.·gonie biurookra·tyc:znym nazywa Paryż. 12 lutego. 
"przywra.can:ie:tn dziewictwa" nie'kM'rym Wzrastająca drożyzna wc Francji 
aktom kompromituj'l'cym. Operaoja taka wywotuje wielkie wzburzenie wśród 
k'osz!Łowała rue:raz poD kilkanaś,c:ie 1fysię- mas robotniczych, ldórc domagają się 
cy łranlk,ów. energicznej walki ze spekulaCją zbo-

Ni<: di:iwneg,o, że jeden z inspekto- żO'''ą. 
rów pc:li.cyjn)'lch Iku<pil s,obie piękną wil- Pod wpływem tych żądaf! posłowie 
lę poo Paryżem i tl!1"ządz.i·ł Vo.Tykwintni.~ robotniczy wnieśli do parlamentu sze
&p<arlamenŁw' miekie. rcg wniosków w sprawie walk z dr 0-

Ofbe,cńie wszys·cy sianą pod sądoem I '?yzną. . . 
gdyż cała ·sp<r:awa się W)"kryłC\,i " \V ParyżU mąka ponownle podro-

żała o 5 franków na centnarze. I. A. 

Zawezwani l~karze sŁwierdziJi, jf 
wszyscy siu,dcllod z-óstelii "Otruci Sb:YC!l-
niną. . ~\.~ , 'c 

Prz.e~owadz,ó~e:.· Y.ł. .~.ef .sp*a~e do~ 
chodzenIe wy,kazal'O, 'lZ studenCI p,a;dll 

'o,fjlarami "kawałka" '1.1!t~d;1Jone~ przez 
~ol~6~ ' . 

Oló-ż nalepil.i oni na sloiku, w kt~. 
rym znaj-do·w.ała się strychńina n,:t'pu 
,,&·s.piryna". Stu'denci nie. wie.dząc o tem 
zażY'li rzek·ome pastylki ~spityny, C!O do
p-rowadzilc do tak tra~icznych następstw 
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Wi!l~i [lłowie~ l małe~o uńUwa. 
Walki francuskie .w cyrku. 

Jest nim fin!andczyk Nurmi. Finlandja nie potrzebuje 
żadnej gwarancji na uzyskanie pożyczki 10 miljonów, Ko~l!r pa~ł ofiari . uó~te~o n!l~ona Pine[~i!~o. 

mając takich fenomenalnych sportowców. 
Tak zawyrokował prezes Natlonal City Bank z New-Jorku. Nesłrom omal nie oszalał w walce z Weinurą·-

N:iejedndkrolhlle dowodziliśmy na tem "Ręczę za trzy nowe pożyczki cHa Hawliczek wygłasza expose do publiczności i zostaje 
fnliejscu o fenomenalnych wynikach fin- Finlandii, ponieważ jestem przekonany, wygwizdany. 
Iandczyka, Gaovo Nunniego i Ri<toli, któ- że kraj, posiadający takich mężczyzn, po P,inecki walczył z Kohl~em w czw Już w dru<1'l..,..j minucie h7n t 

ł . 1 Ak' . d " 'ł dł' . f5'-} c em If OUf re ca ą melUru mery ę przyprawI- sm a rOWD1eż S1 ę o zap acerua zaetą- tej parze i walika ta była najciekawszą. de tef' - zwycię'Ża Bartk,owiak okiniego. 
ły ó obłęd uwie.Ibiel111<a dla tych niezr6w- gn.iętych długów", Był·o to spotkanie decydujące, gdyż 
nanych sportowcÓw i rekO't,clzli'stów Pi- 1\1' , . t" N' . Rit pierwslze sk,ończyły się wynlJkiem nieroz-
,sma a!lllerykańskie Um1'E!SZCza1<> art·y;:\:.uiy 1 ęZdcZYzu: ~e) ~llary, C? ,urml 1 .0- str.zy~n.ięltrm' . 

• • ,<t ' . a prze stawIaJą u a swe') O)c'zyzny me- Pl'Uec1k1 był n~emato zmęczorny p!""..Ged 
ws1ę~ne, ~l,s.a~e pr.z'ez .na:t~:sz~ch pubH- ocenioną wartO'ść . To co Nurmi sam dla wczO'raj,szem spotkaniem z HawlicZ1ki'em 
cyoS'tow Q fmsklm SpO'tCl-e 1 fmsklch reko,'- swej ojczyzny zr.O'IbH oceni,am p.on~.d ~ O i waJlczył z mniej,gzą niiŻ zwykle werwą, 
da'ch i jakby Za doi'knieci'E!m różdż:ki :::!a- '1' , dl n' , " W pr.zJeciwieństwie cło Kohlem, który do . mI ronaw OllarQW. , t h t'ł ". 
rodlziJejskiej wszystko int'E!resuje się Fin- I . , • zap.llJ&ow. ye, przySl ąp1 ze S'Wlezym za-
cra.."1.dią, o kt,óa:-ei dotychcza.s w Ameryce Talk mysIą 1 p.rawdO!p'Odolbrue wpro- paJSem ~ł. .' 

. . l . d . ł .. t h k·L<· wa,dzą w czyn p11akił.yczni amerykanie Pornllmo t'O, wa~·ka zapowIadała Solę 
me Wle u Wle Z'l.la o, a)U.z ye, wrzy . .,.. , . .' znów na n!Lerozstnygtriętą, zrważywszv, 
po1rarfi,liby ją nazwać P'Q imieniu, można- Nlemrue') }e,cl'tt:a!k cenlą !l"ÓWilri~z. s.wo~eJ~ że zaczęła się dość późno, a o godzin:ie 
by n.a pa:lcach policzyć. sportowco'W fmlan,clczycy, S'taWIaJą 1m JUz 12 musiała być p~zerwaiD.a., przez wzgląd 

Amerykanie, 'którzy p.rzy każdej spo- za żyda p0-:nniiki, j.alk,o pierwszym oby- na godzinę p'O'lkyjn,ą, . 
&obno'ści ni'e zapominają o in1te'resach, na watdom panstlwa. ~aJLka .ta b~ Jedyną w s,WOlm 1"?"' 

. " . . . ". ' dzaJu, gdyz prowadJrona była wyłąozme 
olbu . finlan,dczykach z~raJbI~lą dOlsk?nale: . .N~aw~ę, ze b~l sClsl~a za serce, ie- w pozycji gÓ!r1lej, ,to jest ropewe bez 
hCJIWlem samo uku'z,arue st.ę Nurmleg.) 1 zeh SIę porowna op1!ea{ę, Jaką nasze wła- parteru. 
R'i.tlO'li w mi'eiscu pubUicznem jest llray!ep- dze sport ()łacz,a~ą, którą to opi1ekę nie Ci, !którzy sąd:z:idl, że PineClki zwycię
szą ręlwjmią Q powodzeniu danej impre- ryzykując zbyt wieIe, a«bo zupełnie :nic, ż~, m1;1sie1i m,ieć podczas ~a1'ki ba:dz'o ~a 

t 
. . .. ~ .J· · ć .J._ '..l. W1:e,cl!zIOOe mmy, gdyż KoMeTowI udało 

zy ,gpor oweJ. mozn.a Sm[al'O sprowa'U!Z1 UlU )e'Unego. _1_ Ć ..&.~ • ..:I ~ ~lfę nad 
N

. .Ji • • ~-" • 'k ..lI-' k d S1ę urzy~a U~ yUJu,ącą prze ... ~6 
lC też uiziwnego, z,e aJ/,< ct<" r" C'zyzny mLanOWn1' a: utrU-U!Ul.aĆ na aż ym kro- ZIlDęcZiOD.ytn olbnymem. 

obu sp·ortowcó~1{ idą z każ dvm d'i.1Jicm kli, nakł,adać podatki, ciągnąć ze sportu Pmedci pT<YWad'ził ofenzywę, na swój 
w gÓ!rę, dowodem czego j'e t oświ,;),d c re_ jak:największe zysk~. Tak czynią koleje sposób, t,o jeSlt sbaTał się d!ostać 00 tYłu 
nIe prez.esa Na'tional Ciiy B:mk w New- państwowe, władze komunaffine i wy- przeciW'll'i!ka, lecz KoMeT ~zejrmł j.e~ 
J L kt' . . d . ł t ' b' to. plmy a nau'CIzony p~eml wa:lka1lll 

OTlKU, ' ory m. m. paWle 'Zła : worcy przy IOTOW Sporl-owyCill. lJb'· ~ ł . P" . o r:zyma, ze ne'ls'on za ozony przez 1-

Neskom - Weinura. 

Olaf Nestrom. 
Rys. St~ Dobszyfiski. 

nec1d'E!go nie za'W'O'd:rl n;i~d'y', starał slJę 

P d
· · d U· wszel:ki'E!mi siłami nie dio:puścić do zaro- Walczący w tT'Uc1.ej parze WeinU1'A rze przYJaz em rugwa)u do Europy. żerua tego mor~er~ego chw~u. " mia:ł twardy orzech do zgryzienia, gdyż 

• '. • . , J~ Jago, ptęc'llok'T~llY nuS'tn. s~arta Noestrem swą żywiołową ene<rgją i nie-
Holendrzy nte chcą grac z mIstrzem ŚWJata. 11 ~e~y. ~a~.ca w~~u f.rancuSkle') wy- spożyt~ te~peram;mem nadrabiał 

ra'zlł 'S1ę, ze ]eslilby Pmeddemu z,a,brać Je- wszystllde bralkI techniczne. -
JaJ( się dowia'du jemy, słynny Urugwaj, Dali bowiem godnymi siebie pr,zedwnib.- ~o d~1.lgie ręce, na1ei:a,łby on wtedy do Weintura był zmęcz<>iD.y jeS1ZCze ne-lso& 

dn~a 5 b .. m. :vruadł w Mcmtevide.~ na .~- mi. ~eżeli zaś z!lc~'O'Wanie się urugwaj- baJT<lzo przecięt,nych ~aśnik6w. . n?m Pine~i:ego. i z tego p'ow,ocllu walczył 
kręt, udaląc SIę wprost do Fr runCJ l, gdzle cz)"kow poza bO<1'stkiem urlJałoby być po- Jem:to zupehll~ zgodnie 1: prawdą, gdyz nteco , sła;bwl, m:ż zwy'kIle. 
mzegra pierwg'zy me'cz z '1'epre.zenlacją wooem odmowy, to IIIaIp1'awdę nie wano Pinedki me tyłliko, że nie połCl'i:ył swych P!l'Zebieg wa;llki był bardzo ciekawy i 
Francji w Paryżu. się nad tem zasŁan.a:wiać, biorąc pod u- poprzednich przeciwników tym chwytem, .prowadzQny w błyskarwiCZiD.ym wpr, ysł 

** wagę, że "co kr<llj, to obyczaj". A trudno l'ecz nie starał się il1Ia.weł\: użyć itm.ego. tempie. 
. 1 *. przecież wymagać, ażeby pełen temp e- W podlOlbn.y spOSlÓ\b walczył on id WemulTa zademonslTował cały sa;ereg 

,Je.st nie do 1;1wierzenia, a jetl~ak pr~w ramen:u ?hywatel południowej Ameryki, z K~hł~m, lecz widiząc, że ,ten, ostatni ch~ i figUT, Z1bierając za to huczne 
dZ1w;. Urugwa'lc'zy~y poruszyh swo.~ po~r~:ftł, Jak ręką oorwi!llął, spodobać rlę prze')lrza~ ~g? I>la:llY p~t ~yć poddlclalSki.. ' . 
przYjazdem całą pl.J1kars:ką Europę, me oC1ęz~łemu ho1endlrowi. stępu, d:Z1ękt ktOł'emu pof.ozył 1 d'Opro- Noestrem w8Jlczył, jak zwy1de bez gIo 
wpłynęli jed'n,ak dodałnio na Hola.ndję, wadził do omdlenia. Rzyttki'ego. wy, pałając chęcią p-ołOlŻerua mandżura, 
której słynny klub "Corinthians", inaczej DOSKONALI GESZEFCIARZE. KOI1'zystaiąc z tego, że Kohler schwy- nie ~ed:ząc ieooocześnie, ja:k się wziąć 
z~ani, Zwalu~vi, ofertę nll'sŁrza ,vIII alim Ci~k,awsze naJtomiaS't były perlrakta- clł go ?:a~,owę" ohcąc ZJatSt,~ać, ,,:OOur Ido te'go, ' . ' . , , . 
pj,ady odrzucrl'i, z powodu "meamator- cje z Urugwaiem który si'ę oikazał do- de tete , P1.neclu momema'lnie zał-ozył mu Było t·et Wle1e humoru l sm1echu dZlę· 
skilego" zachowania się jego. p'os.zczeg~l- hrym.. kup'cem,' wz-ględ;nie "geoszefcia- ne1s~. . , .. d.7i poode-s.z.nym m~:nom i okrzyk'om fit;.
nY'ch graczy w u. r. w Pa,ryzu. Sz·cz~gol- rzem pon~ekąd może lepszym aniżE'li Śm1le1'ltell.na ClłSlza 7iale~ wtdownlę, laJtlJdlczy~a, walll<,a Jeooak zak'oncz.yła s~ ę 
ną. UW3J~ę z\~rac:a~i ~ s ,iebie. :a'l'ówno na grać ~otr.ruf:i, żądla~ąc 70 proc. dochodów se'tki osólb pomywało się z n;Ueisc, setki wynilkie.m remi-s~. W. 
ho~\sku.' Jak 1 poza lnem Śł~l ~ra'cze . U- bruHa od każ,d'y'ch rozegranych w Euro- ~ oozu wpatrzone. 'były,! zrla:s.te. dło
rugwalul Andrade, Petr'one 1 lIllUl. pi'E! zawodów. Rzecz zrozumiała, że pro- me o~brzymllJ, lud:me. zaDl1'~ .. S1ę w 

Go®em zastanowienia jest, na c!em pozycji niikt ni'e przyjął, ofiarując im 70 słudh, chcąc pochwyClĆ stękam:ne Kohl~ra. 
hO'len,drzy swoją odmowę opierają. Jeżeli proc. al~ z dochod1ów netto i w ten spo- Nie pomogły nad1ud':zJki.e wy.sR1<i Kóh-
na spovkaniu oHmp11&ikiem, które prze- só'h umowy doszły do s'ku~u. lea:-ra. Pinecki łirzymał ~ w Objęciach, jak 
gI'la.Ii w stosu.nku 1 :2, to trzeha przyznać, Fakt poliwierdza niezbicie, że w Uru- ollb.rzymi pająk muchę. 
że zachowanie 51ę obu drużyn na boi'lku gwafu o amat.orstwire me może być na:wet Pr~esdo pół'torei mi'llltrly tych okrop-
nie za:służyło na ża·d!ne pochwały; byli mowy. nych m~ Koehmera. 
.... "*~'M'NW ...... *.-...:~iii.;"<_-M Pitteclci, widząc, że umes$odti'Wii już 

przeciwnika, czynią go nie.zdO'lnym d'O naj 
mniejszego spr.zedwu połlożył go z łat- . 
wością na obie łopaJtM. . 

Nie motna opilsać owacji, jakie zrobi
ła r,ozentuzjazm'Owa.na publicz.noŚć 01-
brzymowi. 

Walka pieTWSz.e'j pary była również 
bardlzo ciekawą, choć nie tak rrapuiącą, 
ja'k powyŻisza. 

"SHa, przeciw technice", ten zwrot 
zi1uSltrtl'j.e nam dood:ad!ni'e olbu zapaśników 

HawHcz1elk TIOIZpot"za.:diza koI,osaJ.:ną sl
łą, lecz nadmierna tllsz,a czyni go mało 
obrotnym, zaś smukły Bryk.n~, wybitny 
techni'k, prócz zW1nn·ości ru'C nie posiada. 

W'ie,dząc, iż nie będzie w Slla.nie pooo
lać grubasCJlWi, Oigrruni'Cza-ł się Brykll'er !.t;:
dynie do oibrOiIlY, le'cz oib'1'ooy pięknej. 
wyw,O'łującej sał'Wy oklasków. 

Zdawało się nieiednokrotnie, że Bryk
ner jest w sytuacjł be'z wyjścia, :re za 
chwilę będzie le'tał, lecz już w nasiępne1 
- udaje się Brykner'Owi zręczny.m ru
chem wyślizgnąć Slię i znałeźć na górze. 

Najczęśdej z g.roźnych sytuacji ra
tował się Brykner mostami, t.ak mo,etfe
mi, że Hawliczerk pomimo najwięks:?:ych 
wy.sił1ków nie był w stl8JIlle ich złamać. , 

Po dwudri'e-stupięciu minutach walka 
U'znana z'Qstała za l1:ilerozstr:zygnię~·ą, ku 
uciesze publiczności, k:tóra n1e chdała 
widzieć swe'g·b faworyta, Bryknera, w rQ
l'i pokonanego, 

Trzecia para ze względu na s,łabość 
,. • •• •• _ M'Qlkkiniego tri'e p1'zeoeLstawilała wiele de-

Jack Demps~y,. s ilyn"y bo~ser, 7.deJmrJje Się w ka:zdeJ poz ~e. 'kawego i rezultat był z góty ła<twydo 
Ostatnie zdJ~cle przedstawia go na lewarze okr~towym. pr~ewi.dzenia. 

Słynny muSU-miljarder ame· 
rykańsk~ ~~ ockfeller mimo po
deszłego wieku namiętnie 

uprawia grę w golfa. 
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Międzynaro oweao ancuskich 
Dziś walczą 4 pary. ziś ~valczą 4 pary. 

Oczekiwane .potkanle na iqdanle Bamb'll;Y. 

o n. gli'odę 5.000 dotych. I para. 

~alvator Bam~llla - JÓlef H~włi[lek Mislrz F'ulski. MI~tfl Europy. 
Mistrz Am. półn. Mlstr~ Czechosłowacji. 

10ma~1 8~rt~owia~ ~ 
Mistrz Polski-Poznań. 

Henry~ 'O~fle~a 
Mistrz Pomorza. 

Jan Petrowi{l - Nn f'ub Rlyttlfi I; I li f V fi J~ .~. Ii 
Olimp'jujk. U 

II para • . IV para. 

mistrz świata Syberja 

Pozatem pierwszorzę~ny program cyrkowy w wykonaniu najlepszych cyrkowców ś\\ iata. 

-- -- MOTTO: ObiecuJące, piękne, zalotne I zdradliwe oczy wy kobiece! 
ileście jut nieszczęść na świat sprowadziły. (;;;\ Wstrząsający dramat w 8-miu aktach ~ 

aaa ___ _ 

~---- = ., 

I • 

• .. 
~ran~-Kinl cz 

Dziś premiera I Z uroczą B~TTY [!1I1P'OH w roli ,Kto raz spojrzy w jej pi~kne, zdradliwe I zalotne a1ill"l OH Slll~. ulubieniec kobiet, II Początek ~ 5:.....~obota i ~' edzl la O,! 
L !I Dl 11 głównej, oczy zapomni o tycia troskach, bólach i cierpieniach .. ~ ofiara tych oczu! Uwaga! Na pierwszy seans ws~yst-_____ ____ __--1D!.:II.'iI camm __ IB&IiJIIIlI:'iDIli.iI::!ililI2BJ1i!ilmEDllilBl kle Illiejsca po 1.60 

PACZKA PAPIEROSóW 
to artykuł pIerwszej potrzeby. Dociera do najodJeglejszych 

zakątków państwa 

miljonom wiernie towarzyazy przez tych, 
dlatego 

reklama umieszezona na paczce papierosów 
jest najskuteczniejsza. 

Wyłączne prawo umieszczania reklam na paczkach z wyrobami mono
polu tytoniowego posiada 

\VY~liał ·~~łłnl~ń ~ol~Kiej n~en[ii Iel~~r~ti[lnej (P .AJ.) 
Wszelkich wyjaśnień w sprawie tej reklamy, jak również we wszystkich 

sprawach ogłoszeniowych udziela 

tÓ~lki Od~liał Pol~klej Ageo[ji Telegr. 
Zielona 8 tel. 111 i 15-24 

Zamieszcza ogłoszenia we wszystkich pismach w Polsce 
I we wszystkich wydawnictwach urzędowych. 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene
ryc7'1ych. Przyj-

muje od 8 do 10 r. 
i od '\ i pół do 8 w. 

Dr. f 

~. K~nI~H 
Specjalista chorób 
skórnych i wene· 

który można nabywać w biurze "W Y W I A D", 

Piotrko\vska J\I2 104. tel. 29·30. 

Informacji o zdolności kredytowęj przemysłowców 
i kupców udziela biuro Ił WYWIAD" (Piotrkow
ska N2 104), pozostające pod patronatem i kon-

trolą Łódzkiego Związku Banków. 

rycznych l włosów: • X ~~~F , ........................ . 
• , Je.... _X, X~! "J:r.~2 pO J-e Oablnet RGntgena D . I I 'A .... I światło-leczniczy Dr. med. WIe nowe Il) Ogłoszenia drobne 

~kła~ Sukna I Kortow I t'os~~~~~:ne. ~~1~~~~~~~1 B.~ułuta~t Mam~Y .~ ....................... .. 
M 

·1 B Ofeńy do .R,publild" łUb .S. Y·, Przyjmuje: od 8-2 AkUSz~~~le~~oroby ~O ~I~ama ~T~~~~~~:;~I:Y' wy~~~( Po~~~~~Pn~~: 
l gro m 4WI v-.. i 6-8. Dla pań od- " szybko. jaknajdo mlecki i rosyjski, 

ft ft.,..XX. X dzielna poczekalnia Zachodnia 82. Herome 1 AEG kładn!ej (gwarancja biegle piszący na 

• . • • ~ ?:6 Pl!.:- pr'(.Tyel.~~oJ'; :~-~~10 oraz arytmometr r~slytnt Stenogra. maszynie. a lnkże 
C . I· 43 I 13 68 8 Ko n d y J ł D d okazYJ'nie tanio fl(:zn~, Warsz~wa, el~~ .ed!en t i dłl1go. egle DlaDa , te . - • r. me. 1

00
- PooÓł ~~ . ,Mol,otowska 39. le.m bllH< tą po 

l ~ ~ I [ l
-o ................................... do sprzedllOla. ZądaJcie obszernych szukuje (Jj,aWied~ 

Hurt I d.tal. Ceny fab."czne. J~ całod~lennej lub na p6ł ] I~~I~ ~~~w~~ l ~~' 6~ ~:rx~~;?Ch t;~~ ~~! P(~~I~l. °o~e~:; 
"/8 d i LEKCJI I d 'I' ó! pad"Korespondent" 

:eX MM XKXXX.~ km~oJ;:". :tter:I.=2eon_tsk:. Od{!;1~2:dd~O: Cenielnian~ 43 ~~ .. \ P ~~ l !lowod\! ..,yJazdu ~~e,~~~li~i~[sa~j~. ni-
~, ~ "" I~) · ~J tal.llo srr~cdllrl) Kondyc l ca!o\:lih-n-

SzanuJe cie Wasz Pieniądz' t-ej po pOł.' Choroby. skórna, . W3 y~llIlk ,(prll~vle nej lub na pół 
• r'~ mYElRR ImeuoplclO\U l KU[ U· D t nowa) ~tol, fi krze· dnia oraz lekcji po-

I to możecie .... Iko 1233 2 ,. .~ Lecz,eniesztucznem ł lij I\U ynOwaOy [!!, ku henne urzą- Slukułc inteligentna 
? słollcem wy:tyllO. '. dzenle or~z legon. izraelIlIta z flancus 

W perfumerji i galanterji w~~. s~~zYJnWJe j IPIle~a\V[al~k~i11~1~'nftw~~~~ ~t l~~~'we~~;~J~Ski(gr8~ 

• 
Piołrkow 

J ~Oń(lO[~Y i~~wa~jle ~~:d' tłl~~lrr:~~~~~~i ~;:rŻ}dOb~~l~:;:~: m. ą· .~~-1 ~t:~~~ra p~~ler:J~~ar~ 

~
• WlldzOJlY W$ród l<1i. Wychowa ·e.zynl _ J rllfer~ncjr.· ~Q adm, 

i inne, II1łHnie triKotlMwe i' t. p. f ~ii' Gmi~~it I do o~~t[ "lenIa. jenlelI mz .gólnle" dobrymI . Will- .R publd,\ albo 
p .. ~yjmuje do reperaq;ji. ~.n ~ ti~ UUs I' lIa Ponopu przvj. dł'ctwllml po zlllmjc Telefonu 18-48. " 

p o baj" e znie = uJ. 6-go sierpnia 76. III piętro !lIla ro~adę ewe'nl 11r/lc II iI poł dnlą :23 ... 
. ~horoby sl\órne or. pod .Oblel!"" na rrzj 11Z\1. Lask. 11i.l na l'lIły dzień. 

~ tanich cenach. Tanio, bo W prywalnem mleszk. I wl;nerycWI!. 228-3 oferty sub, e, j', Łasll",we ot rty d111 UBi1lłIilC~ Od dzi' 
I 

PrZyjmuje od '* do ~ 013-3 WydlOv:aw~zyfli do 

O' IIIII a UX III. OJD[l..IJOOi Slenl~:;r,~ła 34 ~ flC!t][][J[J[joqOP/J .,Republlkl" (j.DII4~ia 

Prenumerata ' w Ło~zi zł. 3.50 miesięcznie-Zamiejseowll 's złotych O ' ł . ZWYCZAJNE: 8.r 1:~ wiar~.~ f11i1hl.lr OIVY (o itroqit 11 ,xol!.1 .. TliKscra: 'r. ~~ W('fll m(l\ 
• mleslęczme. - Zagranicą 7 złotych miesiecznie. _ Q' OSZenla: tzrowy (na str.1.~p.lty). NEKI\OLQO( ( NADI!St.Ą~E_: aJ ~r, ?_ lVi&rs~ rnitłmotloiIJY (no 4UPł 11! 

b Od d . <...J . "r~ezynowe l Z4"hlb. 1'0 In,e,. lu %1. Za m:elseo",. () J) o."c, Za ~ran. o lon Dro ,d t Z t 
11- = nOSZeOle ~ d~mu 3? groszy ---.-. = oruk Ol!l~Steo 3dm'n1~tr nie od~OW"d~ Drobn. 10 ~r. p~s., Iw,"'. pracy 6 ~rosz: N3J~:lejst'e ~(~~r 

[pum wieczorny i Republika /ąuoiez/.7,la RedakcJ~ I Adll1lnlstracja. Plotrkowsi<a 49. Te lefon 27.24.22-14. GodZI ny przYJęc redakCji 6 - 7 po poł. Rękopisów niezamówionych nie zV>"f.ra si~ 
Ogłoenia kolorowe (WinimaInIl wlelkołć ćwri=ć strony) 100 procent "rohj, ' .. 

I 
Za wydawnictwo .Republika"Sp. z ~gr. odp. W. Pol.k. Czcionkami ,Replłbliki". L6dt, Piotrkowska 49. TIoc1.n!l. Piotrkowska l~ , , , .. 

Redaktor odD. Józef Burm .. 


